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OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
„ a  „C ZA*"

od Igo uwietnia 18*0
yi K rakow ie:

rocznie, półrocznie, 
złr 8 0 . -  z łr. »«>.—

kwartalnie, 
złr. 5 . —

rocznie, 
złr. 2 1

rocznie, 
z ł”. 8 4 .

Pierw szy też  k ro k  stanowczy, jak i m in i­
sterstw o  uczynić chciało, sprow adził kryzys. 
N ie sądzimy, aby się kto  m ógł łudzić pom i­
mo wszelkich nad rezolucyą rozpraw , pomimo 
zapraszan ia Czechów, że gab inet p. G iskry  
odstąp ił w duchu od m em oryału  większości. 
W przeprow adzeniu  bezpośrednich w yborów  
leżało zwycięztwo postawionego w nim pro- 
g ra m a tu , zwycięztwo żyw iołu niem ieckiego 
nad  innemi, centralizacyi nad  autonom ią, B a ­
dy p aństw a nad  sejm am i krajow em i. Po tem  
już wszystko szło ja k  z p ła tk a ; czy system at 
zupełnego odrzucenia wszelkiej z narodow o- 

. ściam i zeodv, iak  to  zapow iadał p rogram at 
P r e n u m e r a t ę  P ^ y j m u j ą . ^  I me ^  czy system at der A b w eh r  inau-

W e Lwowie: w Ajencyi „ C Z A S I J  J -  • l gurow any przez p. G iskrę, lub inny. Zawsze

we Lwowie:
półrocznie, 

złr. l O  5 0 .
kwartalnie, 
złr. 5  3 5 .

miesięcznie, 
złr. 8 .

miesięcznie, 
złr. a .

Z  przesyłką pecetową w państwie austryackiem :

półrocznie, 
złr. 1 8 —

kwartalnie, 
złr. O .—

miesięcznie, 
złr. 3 a s .

prom isu a tym  będzie niezawodnie ów N oth -  
W ahl-G esetz , bo to  wszystko z n a tu ry  rzeczy 
m usi być ty lko przejściow em . K ryzys t rw a  i 
trw ać będzie. A le ważnem  jes t i b a rd zo , że 
się uw idoczniła, pow tarzam y, za pierw szym  g a­
b inetu  p. G iskry  k ro k iem , ważnym  je s t ten  
nowy dowód, że p ro g ram at ów je s t  niem ożli­
wy, że na  drodze przezeń wskazanej iść nie 
może m inisterstw o, k tó re  go postaw iło i dowol­
nie się uzupełniło . Obecna kryzys m in isteryalna, 
jak iko lw iek  chwilowo weźmie obrót, je s t  i po­
zostanie dowodem „koniecznej po trzeby w p ra­
wdzie nie N oth - W ahl-G ezetzu  lecz zmiany 
system atu .

SOaiSPOHDEIGTA CZASU.
W i e d e ń  22 marca.

(H.) Do wczorajszych wiadomości mało co do-

k n w s k i  urzy placu Katedralnym pod L. 31. . 0 — ------ * .  ; . . . -„„u;
W Wiedniu: p. A. O p p e l i k ,  Wollzeile Ner 22. cen tra lizacya górą, a z n ią żywioł niem iecki
W  Paryżu: (na całą Francyę, Anglię i Belgię) U SUpremaCya R ady państw a, zawsze tryum f

Wny pułkownik Wincenty E a c z k o w s k i ,  J  p°n konstytucyi, ale nie austryackiej, nie rzeczy 
de Lodi Nr 1, tudzież wszystkie unęda pocztowe w I J ^  ^  ^  ^  ^  ^  ^

Jurasza się o wczesne nadsyłanie pieniędzy prenu- wych opiera i jed y n ie  podstaw ą i s iłą  mo ^  wczorajszymi wiauuiuuou. -------
•acyjnych i wyraźne wypisanie nazwiska i miejsca narch ii być może, ale tryum f konstytucyi^za-1 ^( ^ rzeb u ję . Mogę je  tylko potwierdzić dziś w 

a ieżeli można o nadesłanie dawnego adresu I pew niającej przew agę p a rty i niem ieckiej, k °n - L upełnośck Doniesienie Pressy, jakoby p. G i s k r a
sty tucyi grudniow ej. miał zamiar podać się do dymisyi, lecz jeszcze się

Prenumerata lice, si, t,lko od . g o  t<) ^  n ie ^  > k  b o ra ie  nie poda. nie jest

m  za granicą ogłoszona jest w ty- przepow iedzia ł m em oryał m niejszości, tryzys Lymczasowo dalej prowadzić czynności wydziału
Cena s i  j trw a ć m usi dalej, i do prow izoryum  w rócic /  N Pan bardz0 nieehętny jest reformie wy­

tnie każdego nume . w ypada. Czemże bowiem innym  je s t  p ro jek t borczdj j dość wyraźnie żalił się przed pewną wy-
reform v wyborczej, k tó ry  m a być tym czaso- soko stojącą osobą, iż ministrowie poruszyli tak

K r a k ó w  3 S  m a r c a .  L Izb ie  p rc e d ło lo n j?  Cóż znaczą taW e u - “ ie  do

W iadom ość o nowem przesileniu  MWSZC ty lko do jak ie jś  koniecznej P°- towi w° AM trvf p T m g l e d e m ^ t ó j ^ w y ^ c z y n
ryalnem  w W iedniu  potw ierdziły  się. K ore-I stosoWane? N ie sąż to  dowody c iąg łe- „ościach rządowych. . . . . . .
spondenci nasi podali wczoraj szczegóły, a nrow iZorvum  ’  Rządy w stanie norm alnym  Na dzisiejszej naradzie ministrów, na ktorćj i
doniosły  o nich także  dzienniki. N ie będzra- P ™ ™ ° ’̂  Jimw spraw ach  spó- G i s k r a  był obecnym, uch»«: f  °  £

my ich p o s ta rz a ć ^  an. . t e ż ł e c z n y c h  jak  kivestya ślubów, w sp raw ach  ^ 'S p n t o ” ni!“ k £ % ,p. ni® dzieje «  Czechach, 
zastanaw iać się. Mówiąc bowiem  o tw arae , m e u t  h  : a]. kw estya wyborcza, skierow a- . p r z y j m u j a  mandatu do Rady państwa,
wyszliśmy jeszcze z daw niejszego, w przeszłym  > J > szczeg61nyCh  i  w y ją t-1 “ p
roku  pow stałego przesilenia. K ryzys m irnste- J  ‘ adk6w  i koniecznych potrzeb,
ry a ln a  trw a ła  ciągle, pomimo nowego sk ład u  ust^ Fsą zawsze dowodem kom prom i-
gabinetu , a raczej pomimo uzupełn ien ia pozo-1 przejść) cbwiejności i tym czasowości sy-I ;  Pomimo zaprzeczeń dzienników m inisterial
sta łe j jego większości. „„„„„„ stem atu  rządowego. nych, dowodzących iż ministrowie w najzupełniej-

G abinet bowiem k tó ry  s ię  swego p rog i a-1  ̂ wchodzimv wcale w r o z b ió r , szej zostają harmonii, i że wszelkie pogłoski o
wouuuaiiiaj , „„„„v„r.Vr nlenm-ozumienia

P a r y ż .  19 marca.

ków, k tórego  postępow anie żadnego W zm t e . n ie I trudnością', o”słab iłaów  ścisły węzeł, który łączył
go nie p rzedstaw ia system atu , k tó ry  w żadnej piszą m ięazy je  y rfprhcf s ta ł sie tak  dotychczas ministeryum 2 stycznia, i stać się dla
kw estyi zdania swego stanowczo wypowiedzieć wchodzimy np. czemu p. E fe b s t  istał isię I mQ. e żywio}em rozkładu. Emil Oll.vier za-
n ierhce czv nie może, je s t w pełnem  przesi- niespodziew anie obrońcą praw  Sejmów k r  j L im mi„istrem został, kilkakrotnie w Izbie w du- 
i : nos; w szystkie takiego stanu  cechy, wych n a  ostatn iej radzie m inistrów . N ie w ie lk ą L bu zupełnego niemięszania sie do spraw kościoła 
u Z  “ w nlgo s to p n ia  obo- też rów nie, prcykładam y■ K g  czy *

w iązki swoje adm inistracyjne, ale je s t  tym cza- cofnie sw oją d jm isy ę  n0’7(L tan ie lub czy Nie ulega wątpliwości, że wystąpienie francuskie-
sowym. G abinet tak i nie różni się w mczem podał, c z y  re sz ta  m inistrów  pozostanie lu y 1 ^  ^  gmncie wywarciem, a przynaj
od cab ine tu  będącego w p rzesilen iu ; jest po- jeszcze nowe zajdą w sk ładzie obecnego ga | _  zamiarem wywarcia pewnego na sobor na^
litveznem  prow izoryum . Takie też było  po- b inetu  zmiany; nie bardzo s i ę  troszczym y na | cisku Miękkie i elastyczne frazesy dyplomatyczne
wszcchne uczucie i n ik t w P rzed litaw ii nie wet, jak a  to  będzie owa „konieczna po trzeba  ----------------------- )»m„ ,ak naidelikatmeisza

tycznych i przyjacielskich ostrzeżeń, lub tarczą 
potrzeby czuwania nad prawami Francyi zasłonie, 
natury to jednak rzeczy nie zmienia, i zmienić
nie może. . . i

Mimo ostrych krytyk ze strony niewątpliwych 
nawet przyjaciół gabinetu, hr. Daru cofać s ^ n i e  
myśli. Prowadzone negocyacye z innemi katolickie- 
mi rządami w tym samym przedmiocie zdają się wska 
zywać, że hr. Daru pragnie uzyskaniem moralnego 
tychże poparcia większą jeszcze wystąpieniu swe­
mu nadać powagę. . , .

Pełnomocnicy niektórych rządów jak np. p. ae
Beyens i p. Cazal-Ribeiro otrzymali już podobno 
instrukeye co do porozumienia się z hr. Daru, a 
w tutejszym świecie dyplomatycznymi sprawa ta
jest głównym rozmów przedmiotem. Z Rzymu nie 
ma jeszcze odpowiedzi. Być może przywiezie ją  
markiz de Bauneville, w dniu dzisiejszym mający 
przybyć do Paryża. Rząd powzięcie decyzyi odło­
żył do przyjazdu tego dyplomaty, który nawet po 
dobno ma zostać owym nadzwyczajnym na £>°bor 
ambasadorem, jeźli stolica Apostolska przychylnie 
na żądanie Francyi odpowie. Według Presse pań­
stwa katolickie miały już oświadczyć rządowi tu ­
tejszemu, że potwierdzają jego wystąpienie i w du­
chu z niem się łączą, ale bezpośrednio mięszac 
się w sprawy Soboru nie mają wcale zamiaru. 
Jeźli tak  jest w istocie, to rozpoczęta niefortunnie 
przez hr. Daru kampania, jeszcze trudniejszy o- 
brót przybierze i najprawdopodobniej zakończy 
się kompletną porażką polityki francuskiej w 
Rzymie.

Donosiłem już poprzednio, że Juliusz Favre ma 
interpellować gabinet w kwestyi Rzymskiej; miało 
tak być istotnie, ale rzecz odłożoną została. Obe­
cnie znowu krążą wieści, że interpellacya ta ma 
być wniesioną, i że hr. Daru skorzysta z mej, aby 
politykę gabinetu w sprawie Soboru wyjaśnić 
Utrzymują ogólnie, że hr. Daru porozumiewał się 
w tym celu z Juliuszem Favre, i sam myśl mter- 
pellacyi podsunął. Deputowani lewej strony mieli 
w tym względzie narady, i postanowili podobno 
interpelacyi nie wnosić, uważają bowiem, iż w o- 
jecnej chwili byłaby ona niestosowną. Dziennik 
'Źlecteur librę, organ lewej konstytucyjnej, powia 

da wyraźnie, że rząd w obecnym stanie rzeczy 
byłby z interpellacyi zadowolonym, lecz opozycya 
wnosić jej nie ma wcale zamiaru. Organ znow nn- 
nisteryalny Centre gauche donosi, że na jednem 
z najbliższych posiedzeń Izby sprawa rzymska 
podniesioną zostanie, i że gabinet porobi oświad­
czenia bardzo wielkiej wagi. Krążyła wieść, że ga- 
jinet chciał w pewnym rodzaju manifestu zamia­
ry rządu odnośnie do soboru narodowi francuskie 
mu ogłosić, lecz że następnie wyrzekł się tego za 
miaru, i na oświadczeniach w Izbie ograniczyć się 
myśli.

Ciekawa rzecz, jak gabinet wybrnie z tego kło­
potu, który sam dobrowolnie sobie wytworzył. Głó­
wnym jego sprawcą jest hr. Daru, gorliwy katolik, 
ale. do stronnictwa liberalnych katolików należący, 
a zatem pragnący godzić doktryny Kościoła z wy­
maganiami czasów i okoliczności. Opinia ogólna z 
interwencyi rządu w sprawy soboru jest niezado- 

szczerzy katolicy uważają to za chęć o-

mięszaniu się władz świeckich w sprawy czysto 
kościelne. Nadmienić tu muszę, iż ci ostatni gorą­
co pragną, aby dogmat nieomylności przez sobor 
ogłoszonym został, a to w tej nadziei, że powięk­
szy on jeszcze rozdział jaki już pomiędzy Kościo­
łem a nowożytnem społeczeństwem istnieje.

w ątp ił, że żyjem y w ciągłem  prow izoryum . k tó ra  posłuży za podstaw ę dla nowego kom-

mogą naciskowi temu jak najdelikatniejszą nadać 
formę; ubrać go w kształty łagodne rad sympa-

W i e d e i i  22 marca. Według wiadomości, jakie 
doniosły wczoraj telegramy i jakie napotykamy w 
dziennikach wiedeńskich, Dr Giskra me podał się 
jeszcze do dymisyi, chociaż to miał zamiar uczy­
nić udając się wczoraj do cesarza. W kołach, któ­
re bliższą mają styczność z prezesem ministrów 
Drem Hasnerem me zaprzeczają jednak, że częś­
ciowe przesilenie istnieje i że należy się spodzie­
wać podania się p. Giskry do dymisyi, jeźli tylko 
nieuda się jakiekolwiek sprowadzić porozumienie.
W kołach deputowanych krąży pogłoska, że na 
posiedzeniu Rady ministrów pp. Herbst i Brestel, 
którzy obstawali za prawem sejmów w oznaczeniu 
ustawy wyborczej, w końcu ustąpili oświadczając, 
że przychylą się w tym względzie do uchwały iz­
by deputowanych, jeźli takowa zapadnie większo­
ścią %  głosów. Dr Giskra zaś oświadczył, że re­
forma wy borcza koniecznie za sobą pociągnąć mu­
si podwojenie reprezentantów większych posiadło­
ści i właśnie za tem jego zapatrywaniem poszła 
tylko mniejszość, co go spowodowało wnieść poda­
nie o dymisyę. Jako prawdopodobnego a co naj­
mniej możliwego następcę Dr Giskry wymieniają 
dotychczasowego ministra v yznań i oświecenia Dra 
Stremayra.

Uchwała Rady ministrów co do odroczenia re ­
formy wyborczej brzmi: Ponieważ bardzo ważną 
est rzeczą, aby podział czasu na czynności Rady 

państwa, delegacyj i sejmów ostatecznie został uregu­
lowanym ; ponieważ kwestya reformy wyborczej 
dłuższej potrzebuje dyskusji; ponieważ zaś sesya 
Rady Państwa me będzie pizeciągniętą po za świę­
ta wielkanocne, jeźli wspomniany podział czasu 
ostatecznie wejdzie w życie, — należy przeto re ­
formę wyborczą odroczyć, Radzie państwa przed­
łożyć ustawę, na mocy której możnaby zastosować 
wybory przymusowe w pojedynczych okręgach wy­
borczych, jeźli deputowany tego okręgu me wyko­
nywa swego mandatu w Radzie państwa, wreszcie 
nie robić obecnie z kwestyi reformy wyborczej
kwestyi gabinetowej.

— Jak donosiliśmy wczoraj, rozpoczęto w Izbie 
deputowanych obrady nad budżetem państwa na r. 
1870. W dyskusyi szczegółowej przyjęto tytuły 
1, 2, 3 i 4 rozdziału 3 w ogólnej kwocie 444558 
zł., oraz tytuł 5 na bHdowę nowego domu dla
parlamentu uchwalono jako żądanie nadzwyczajne 
w kwocie I ćOOj O zł. Na porządku dziennym przy­
szłego posiedzenia: pierwszy odczyt sprawozdmia 
komisyi kontrolującej długi państwa; pierwszy od­
czyt przedłożenia rządowego upoważniającego mi­
nistra sprawiedliwości do obsadzania posad nota- 
ryalnych przez rok jeden; wreszcie dalszy ciąg 
obrad nad budżetem.

— Na ostatniem (13 ) posiedzeniu Izby wyższej 
w Radzie Państwie oznajmił przewodniczący, że
komisya wybrana do ustawy i procedury karnej
już się ukonstytuowała. Przewodniczącym^ obrano 
p. Schmerlinga, jego zastępcą p. Heina. Następnie

woloną; -------  „ „ ... . .
graniczenia swobody kościoła; nieprzyjaciele zaś
katnlicvzmu a nigdzie może tak liczni nie są jak Ł _ _ _ _

F r a n c y i ' obstają za zupełnym rozdziałem Ko-lp.  Unger wręczył petycję centralnego stowarzyszy-
“  .  .  .   u n r a n i  r r > n  1 t o ó  O Q  I 11151prźeSnni też H  nia stenografów o ustanowieniu stenografów w Iz-

Maciej hr. Mielżyński.
Maciej hr. Mielżyński urodził się dnia 14 wrze- 

Iśnia 1800 roku w Winnogórze pod Miłosławiem. 
Rodzice jego, Józef Mielżyński, starosta klonowski,
i Franciszka z Niemojowskich, dali mu najpierw

Dnia 15 b. m. złożono w grobowcu rodzinnym staranne ^ ° e^ e^ nilaki

ko’ bolesna zadaje ranę osobom z nimi połączo- swoje, uczęszczając przez czas mejaki na rozma
nym ściślejszemi węzły familii, przyjaźni i zażyło- wykłady uniwersyteckie. W bardzo młodym 
ści lecz dotkliwym jest ciosem dla sprawy publi- rozpoczął zawód obywatelski; ożeniwszy się - 
cznei. Cios ów tem dotkliwszym się staje, strata wiem już w roku 1820 ze stryjeczną 1 cm e ą 
tpm bardziej niepowetowaną, jeźli społeczność, wię- siostrą swoją Konstancyą, córką Katarzyny - M e - 
S fn iJ^  kiedykolwiek bezradna i w rozstroju b ęd |- żyńskich i Prokopa Mielżyńsk.ego, rotmistrza ka-

cle; Mielżyński d .  £

8zczereej6Ckoćhanych od wszystkich tych, którzy w odowany miłości* i'
mieli szczęście w bliższych .z nim pozostawać sto-1 cnot i wdzięków, na e y ą P . . .
sunkach; od lat pięćdziesięciu przyzwyczaiła się I szczęśliwych jego życia. NV żonie znalazł Hył

Ł ? c ? T » ? fw ”S \ y ^

czna częśc tej P ’ iako i w niedoli w pu- żała bowiem Konstancya Mielżyńska do tych nie-
b l S y c h  i prywatnych łkolicznościach zwracać o- wiast wyborowych, które łączą szczerą pobożność 
czv ku niemu i słuchać jego natchnień. W każdym z żarliwym patryotyzmem, głęboką uczuciowość z 
od pół wieku ważniejszym0 objawie życia narodo- bystrym rozsądkiem, tWiwość serca zmezwyczajną

dzy przodownikami szlachetna i ujmująca postać w szczęściu ojczyzny, dzieci i męża. Jednakowoż wśród
Macieja Mielżyńskiego, będąc dla innych rękojmią najszczęśliwszego małżeńskiego pożycia i ^b iegów  
już to niezbędności i obowiązku poświęcenia, już około gospodarstwa, w ktorem sam y ,• P . 
to prawości i zbawienności zamiarów. To pierwszo- wszą dopiero praktyczną naukę,■ P P
rzędne stanowisko między nami, które sobie w Maciej Mielżyński o sprawie nar J> 
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pruskiem będących, gdzie głównym ich naczelni­
kiem był jenerał Um iński, a garnęła się do nich 
młodzież gorętszego usposobienia, w przekonaniu, 
że jej na tej drodze wywiązać się należy z obo­
wiązków względem narodu. Słuchając tylko głosu 
uczucia, niehamowanego jeszcze rozwagą, bez 
względu na niebezpieczeństwo przedsięwzięcia, któ­
re szczęście jego domowe, a nawet życie na szwank 
wystawić mogło, był Maciej Mielżyński jednym 
z pierwszych, którzy do związku przystąpili, w 
skutek czego roku 1825 przytrzymanym został ra­
zem z Umińskim i Józefem Krzyżanowskim, wię­
ziony w Toruniu, przewieziony do Warszawy ce­
lem konfrontacyi, wreszcie po roku blisko śledztw 
i turmy wypuszczony na wolność, wrócił do stę­
sknionej rodziny. Niedługo jednak na jej łonie 
używać mógł swobody i spoczynku, wkrótce bo­
wiem głos k ra ju , który się nigdy daremnie do ser­
ca jego nie odzywał, oderwał go znowu od domu, 
żony i dwojga małych dziatek. Na wiadomość o 
wypadkach nocy listopadowej i powstaniu war- 
szawskiem, podążył niebawem przez^ granicę ra  ̂
zem z Karolem Marcinkowskim, z którym go już 
wtenczas łączyły związki serdecznej przyjaźni. 
Jak znaczna część młodzieży wielkopolskiej, wstą- 
)ił Maciej Mielżyński do szwadronów poznańskich 

w ciągu krótkiej nieszczęściem kampanii dosłu­
żył się rangi kapitana, rozpocząwszy od stopnia 
podoficerskiego zawód wojenny. Zawód ów odpo­
wiadał całkiem jego usposobieniu, me tylko dla 
tego, że go natura obdarzyła głównemi przymio­
tami żożnierza, odwagą i rzutnością, przytem zimną 
krwią w niebezpiecznych chwilach, lecz że wro­
dzone miał także zamiłowanio do ładu i karności 
do stanowczości w działaniu, oraz głębokie poczu­
cie potrzeby szanowania wszelkiego rzetelnego 
prawnego starszeństwa i przełożeństwa. Do osta 
tniej chwili życia zachował w postawie ciała i ru 
chach wybitną cechę wojskowego, a w stosunkach 
prywatnych i publicznych przestrzegał i wymagał 
przedewszystkiem sforności i porządku, uważając 
je za główne podstawy wszelkiego rozsądnego dzia­
łania Ze szwadronem poznańskim odbył Maciej 
Mielżyński całą wyprawę na Litwę przy boku je ­
nerała Chłapowskiego, ktorego był adjutantem. 
a którego do śmierci nietylko kochał jako przy 
jaciela lecz i jako byłego naczelnika swego sza 
nować nie przestał. Nie możemy wprawdzie tuta, 
wymienić wszystkich przygód jego wojennych, lecz 
niepodobna przemilczeć czynu znakomitej odwagi, 
którym Maciej Mielżyński zasłużył sobie na złoty 
krzyż virtuti militari. Wieś Długosiodło zajmo­
wał oddział piechoty moskiewskiej, której batalion

cały po za wsią uformował się w czworobok; zo 
  ;----- rozkazuje Miel-baczywszy to jenerał Skrzynecki 

żyńskiemu zwrócić szwadron w ową stronę i roz­
bić czworobok, który niebezpieczne dla naszych 
zajmował stanowisko. Mielżyński wypełnia na­
tychmiast rozkaz, pędzi przez wieś, gdyż innej 
prostszej i krótszej drogi nie było, wśród rzęsistego 
ognia strzelających z po za domów Moskali; ale tuż 
za wsią znajduje się rów poprzeczny, którego mo­
stek nieprzyjaciel zapalił. Nie zważając na nie­
bezpieczeństwo, pomny tylko o obowiązku, prze­
skakuje przez palący się mostek, a za jego przy­
kładem z całego szwadronu dwóch tylko mężnych, 
Chłapowski Stanisław i jeden z podoficerów szwa­
dronu. Wszyscy trzej przebijają się przez bata- 
talion moskiewski i wychodzą z tej świetnej szarży 
cudem, żywi i bez znaczniejszej rany, gdyż Miel­
żyński, prócz przestrzelonej czapki i poszarpanego 
odzienia, dostał tylko kontuzyi w rękę i głowę od 
kul karabinowych, a Chłapowski martwą kulę 
w krzyże. Lecz choć sam dotkliwszego szwanku 
nie poniósł w ciągu całej kam panii, ciężką jednak 
stratą opłacił wyprawę litewską przez zgon młod­
szego brata Ignacego, który poległ w ataku na 
Szawle od kartaczowego ognia Moskali. Wiadome 
każdemu z dziejów ostateczne losy korpusów wy­
słanych na Litwę; wraz z innymi musiał Maciej 
Mielżyński schronić się na ziemię pruską, a kto 
znał jego gorący patryotyzm, ten zrozumie, jakim 
mu bólem napełnił serce upadek sprawy narodo 
wej. Z obozu pod Memlem przeprawił się razem 
z bratem swoim Sewerynem na małym statku ku­
pieckim do Francyi, gdzie jednak tylko parę mie­
sięcy wychodźtwa wytrzymał, a nękany tęsknotą za 
krajem i rodziną, postanowiwszy wrócić na wszel- 
ki sposób, z cudzym paszportem i pod obcem na- 
zwiskiem przedarł się przez Niemcy i przybjd 
szczęśliwie do domu. Pierwsze chwile radości 
którą sprawił widok żony, dzieci i m atki, widok 
przyjaciół, ziomków i stron ojczystych, zatruło 
wprawdzie wspomnienie tylu nadziei tak świetuych 
i tak srodze zawiedzionych, tylu ofiar i bohater­
skich wysileń nadaremnie podjętych, tylu błędów, 
za które naród cały tak srogą odbywał pokutę 
i świętej sprawy znów w głębszą pogrążonej prze­
paść, ale Maciej Mielżyński nie należał do tych 
którym jedna klęska na zawsze chęc i odwagę od­
biera, ani do tych, którzy raz spełniwszy obowią­
zek, sądzą, że uczynili zadość własnemu sumieniu 
i wymagalnościom publicznym, że wolno im odtąd 
usunąć się na bok i myśleć tylko o sobie; był on 
jednym z owych żeglarzy, którzy nie opuszczają 
łodzi burzą strzaskanej, lecz pierwsi za każdą ra­

żą biorą się do pracy, narządzają, zatykają szcze­
liny, oderwane deski zastępują nowemi, aby łódź 
znowu po morzu bezpiecznie płynąć mogła. Za 
udział w powstaniu więziony dwukrotnie przez 
rząd pruski, raz w Poznaniu u Franciszkanów 
1832 roku, drugi raz w Swiduicy roku 1834, od­
zyskawszy wreszcie wolność osobistą i swobodę 

ziałania rozpoczął w różnych kierunkach pu­
blicznego i prywatnego zakresu, ów ciągły szereg 
prac , przedsięwzięć i usiłowań , będących w ści­
ślejszym związku z dobrem ogółu, który dopiero 
śmierć jego przerwała. Jako pan bardzo znaczne­
go majątku ziemskiego, znalazł się z gory w tem 
szczęśliwem położem u, iż pracując ŵ  interesie 
własnym i rodziny swojej, mógł pracować zarazem 
dla całej społeczności; był on wówczas jednym 
z pierwszych, którzy uznali tę żywotną dla nas 
prawdę, że byt nasz zależy od ziemi naszej, że kto 
ją traci i wydaje w ręce obcych, popełnia zbro­
dnię względem narodowej sprawy, że obywatel 
Polak pjwinien przekazać potomkom nietylko nie- 
uszczuploną ową cząstkę ziemi ojczystej, którą go 
los obdarzył, lecz powiększyć ią ile możności, u- 
lepszyć i udoskonalić i przyczynić się takim spo­
sobem do wzrostu narodowego majątku. Dla tego 
też z całą energią i sprężystością swego usposo­
bienia zajął się Maciej Mielżyński podniesieniem 
gospodarstwa w dobrach swoich, a kierując się pod 
tym względem niepospolitą praktycznością rozumu, 
gruntownemi wiadomościami, jirzykładem i radą 
seniora agronomów naszych, jenerała Chłapowskie­
go, doprowadził w kilku latach włości swoje do 
kwitnącego stanu. Nie ograniczając się na jednej 
specyalności, zwracał uwagę zaiówno na wszystkie 
gałęzie gospodarstwa; stan roli, łąki, hodowanie 
lasów, inwentarze, budynki, narzędzia, wszystko to 
doprowadzone zostało do możebuej doskonałości, 
wszystko to było odpowiedniem postępom teoryi 
agronomicznych i właściwości naszej ziemi. ^ ie 
dziw zatem, że do Chobienic, niemniej prawie 
jak do Turwi przybywali nie tylko z Księstwa, ale 
i z innych dzielnic Polski starzy i młodzi, aby 
gospodarstwo oglądać, pouczyć się i zastosować 
u siebie, coby się dało , a dla urzędników g o ­
spodarczych było świadectwo pobytu w dobrach 
Mielżyńskiego najskuteczniejszem poleceniem, któ­
re im wszędzie chętne przyjęcie zapewniało. Zę­
by jednak pod tym względem w większej mierze 
przyczynić się do dobra kiaju, urządził Maciej 
Mielżyński w dobrach swoich pewien rodzaj p ra­
ktycznej szkoły, w której dość znaczna liczba mło­
dych ludzi wykształciwszy się,  rozniosła na roz­
maite strony gruntowniejsze wyobrażenia o gospo-
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bach, profesor Neumann petycyę ośmiu towarzystw 
ubeczpieczających o uwolnienie od podatku zarob­
kowego; baron Hardtl bardzo wiele petycyj o śpie- 
szne załatwienie ustaw o sądownictwie, prócz tego 
wniesiono wiele innych petycyj, które przydzielono 
właściwym komisyom. Wreszcie prowadzono dalej 
obrady nad ustawą o księgach gruntowych.

—- Urzędowa Wiener Ztg. ogłasza ustawę z d. 
10 marca 1870 r. dotyczącą uposażenia dworu. 
Ustawa ta brzmi:

Za zezwoleniem obu Izb Mojej Rady Państwa 
rozporządzam co następuje:

§. 1. Przypadające na królestwa i kraje w Ra­
dzie Państwa reprezentowane, uposażenie dworu 
Jego c. i k. Ap. Mości Franciszka Józefa I usta­
nawia się od 1 stycznia 1870 aż do 31 grudnia 
1879 w rocznej kwocie 3,650.000 zł.

Kwota ta  umieszczoną być ma w tym przeciągu 
czasu w każdorocznym budżecie.

§. 2. Wykonanie tej ustawy poleca się Memu 
ministrowi skarbu.

Wiedeń 10 marca 1870.
Franciszek Jó ze f w. r.

Hasner w. r. Brestel w. r.
— Rozporządzenie ministerstwa bandlu z d. 11 

marca 1870 dotyczące zniżenia taryfy opłat tele­
graficznych od przesyłek wewnętrznych w obrębie 
monarchii austryacko-węgierskiej, o czem wczoraj 
doniósł telegram, brzmi:

Wskutek Najwyższego postanowienia z 2 marca 
1870, oraz wskutek porozumienia się z królewsko- 
węgierskiem ministerstwem rolnictwa, przemysłu i 
handlu, zniża się od 1 kwietnia 1870 taryfę opłat 
telegraficznych od przesyłek wewnętrznych w obrę­
bie monarchii austryacko-węgierskń j, a mianowicie 
w odległości mil 10 na 40 centów, a na większą 
odległość centów 60 za depeszę pojedynczą nie 
przenoszącą słów dwadzieścia, na połowę zaś tych 
cen za każde następne dziesięć słów.

Plener w. r
— NPan wyjechał w poniedziałek wieczór do 

Pesztu.
— W Wiedniu odbyła się w tych dniach czwar­

ta z rzędu uroczystość pamiątkowa na cześć ce­
sarza Józefa II, jako twórcy zakładu wychowaw 
czego dla głuchoniemych. W wielkiej sali Mullera 
świetnie na ten cel przystrojonej, zebrało się sto­
warzyszenie głuchoniemych, a po ukończeniu bie­
siady zabrał głos przewodniczący tego stowarzy­
szenia p. Salomon Łów, wznosząc toast ku pamięci 
monarchy, którego pieczę o dobro tej części upo­
śledzonej ludzkości wymownie przypomniał. Po 
nim odezwał się p. Jakób Łów, dobroczyńca tego 
zakładu, podnosząc okoliczność, że w Austryi is t­
nieje obecnie 7000 zdolnych do wykształcenia głu­
choniemych, z których tylko 700 się kształci. Re­
szta z braku potrzebnych zakładów bez wychowa­
nia, bez nauki, pozostaje w stanie prawie zwierzę­
cym. Obecny na biesiadzie hr. Wickenburg zrobił 
uwagę, że państwo nader mało uczyniło dotąd dla 
tych nieszczęśliwych i insynuuje, aby przewodni­
czący stowarzyszenia zredagował w tym duchu pe­
tycyę do Izby panów. Jest to przedmiot godny 
zaiste poparcia w chwili, kiedy filantropia jest na 
porządku dziennym. Zakłady podobne powinnyby 
istnieć we wszystkich głównych miastach prowin- 
cyj, centralizacya bowiem pod tym względem by­
łaby kardynalną przeszkodą w rozpowszechnieniu 
nauki, mogącej głuchoniemych podnieść do rzędu 
użytecznych członków społeczeństwa.

Państwo Papieskie.
Montags Revue, dziennik wiedeński, którego lszy 

numer wyszedł w d. 20 b. m. podaje przesłaną sobie 
z Paryża analizę noty hr. Daru do kardynała An- 
tonellego w następującem brzmieniu:

Nota hr. Daru datowana z 20 lutego, kładzie 
na wstępie na to nacisk, że rząd francuski szanu­
jąc zupełną wolność Soboru, jakoteż i wolność su 
mień, we wszystkich swych przedstawieniach trzy­
mał się wobec Stolicy św. w owych szrankach, jaki 
mu duch głębokiej czci dla tejże zakreślał. Fran- 
cya ograniczyła się na jedynem prostem przedsta­

wieniu względem możebnych następstw rozpraw 
Soboru i prawdopodobnych antitez, jakieby w oświad­
czeniach swych względem ustaw ojcowie kościoła 
wpadać mogli, dopóki kwestye nieprzekraczałyby 
granic kwestyj wiary.

Ta przez Ojca św. zatwierdzona polityka wstrzy­
mania się pociągała naturalnie za sobą następstwa, 
że i Sobór z swej strony powstrzyma się w nieo­
becności reprezentantów rządów od traktowania 
kwestyj czysto-politycznej natury. Świeżo jelnak  
zapowiedziane zostały Soborowi wnioski, przy któ­
rych chodziłoby o rozstrzygnienie pytania, czy to­
warzystwo świeckie ma być podporządkowane religij­
nemu, którą to doktrynę 21 kanonów zawiera.

Rząd francuzki szanować będzie zupełną wolność 
obrad Soboru nawet w razie, gdyby zapowiedziany 
szemat de ecclesia rzeczywiście był mu przedłożo­
ny, musiałby atoli zastrzedz sobie prawo i możność 
zawiadomienia soboru o swem zapatrywaniu się na 
uchwały w duchu przysługujących mu według kon­
kordatu praw, o ile te uchwały niezaprzeczenie 
politycznego porządku dotyczą. Wyprowadzając 
wnioski z 21 kanonów i zawartych w nich zasad, 
orzeka nota hr. Daru, że według kanonów ulega 
łyby za nieomylną uznać się mającej władzy ko­
ścioła: ustawodawcze zasady społeczeństwa polity­
cznego i wszelkie prawa i obowiązki rządów równie 
jak obywateli, cały zakres stosunków prawnych 
małżeństwa a nawet prawo nabycia i traktatów 
i prócz dziedziny wychowania dziedzina admini 
stracyi.

Uchwały te, czyni uwagę hr. Daru, nie byłyby 
niczem inncm, jak całkowitem podporządkowaniem 
państwa kościołowi i kładzie na to nacisk, jak jesD 
istotnie niebezpiecznem wywoływać takie kwestye 
wbrew prądowi opinii wieku, i wbrew interesom 
wszelkich żyjących społeczeństw/

„W Rzymie nawet nie uwierzonoby, aby się 
zwierzchnictwo książąt ukorzyło lub ukorzyć mo 
gło przed zasadami, które głoszą supremacyę dwo­
ru rzymskiego/

Rząd francuski musi przeto Ojca św. usilnie 
prosić, aby go wysłuchał, lub go przypuścił jako 
orędownika charakteru i kierunku ducha społe­
czeństw, jakie reprezentuje.

„Francya, która od lat 20 opiekę swą nad Rzy­
mem rozpościera, ma pod tym względem podwój­
ny obowiązek. Francya musi przeto w wykonaniu 
swych praw wprost żądać, aby jej projekta doty­
czące polityki udzielone były, i zarazem aby jej 
zostawiono czas do ułożenia i udzielenia u w ag i/

Wkońcu depesza wyraża ufność Francyi w mą­
drość i lojalność rządu papieskiego i wł sne ży­
czenie , aby zawczasu późniejszym trudnościom 
zapobiedz.

SI o  s  y ss.
Charakterystyka obyczajów w Rosyi, jest dla 

cudzoziemców bardzo trudną. Różnorodność ple­
miennego pochodzenia nadaje każdej miejscowości 
zupełnie odrębną cechę, a ogrom państwa obejmu 
jący kraje najbardziej odmiennych właściwości 
klimatu, gruntu i rodzajności ziemi, przyczynia 
się jeszcze więcej do urozmaicenia pojedyńczyćh 
szczegółów. Dodać do tego należy wielką różnicę 
stopnia wykształcenia, jaka na przykład zachodzi 
pomiędzy północnym mieszkańcem Archangielskiej 
gubernii, żyjącym z rybołóstwa, w zupełnej dziko­
ści, lub uprawiającym pole na zgliszczach spalo­
nych lasów, a mieszkańcem z okolic Moskwy lub 
Petersburga, przez samą bliskość wielkiego mia­
sta zmuszonym do stosunków z ludźmi i zajętym 
handlem lub rzemiosłem, a mieszkającym w osadach 
stale mu za punkt oporu służących. Nizki stopień 
wykształcenia umysłowego, nie przeszkadza wcale 
do rozwoju prawdziwych zdolności do handlu i 
rzemiosł. Moskal nie lubi siedzieć na miejscu i 
zwykł zostawiać rodzinę, puszczając się na zaro­
bek często o paręset mil od domu, nieraz jeszcze 
dalej wchodząc w głąb Azyi, czy to dla sprowa­
dzenia towarów, czy jako spekulant na własną 
pracę. O ile koleje żelazne zmienią z czasem to 
koczownicze usposobienie narodu trudno ocenić, bo

gdy z jednej strony zastępują one po części po­
trzebę transportów wozami przez dogodniejsze 
środki komunikacyi, z innej znowu ułatwiają szu­
kanie zysku w odległych miejscach, a tern samem 
na razie przynajmniej zmniejszają jeszcze pociąg 
do pracy w miejscu, do stałego przywiązania do 
domn.

Rosyanin ma szczególniejsze zdolności do han­
dlu, może dla tego właśnie, że jest w nim mało 
rzetelnym. Zauważono, że na Syberyi gdzie wielu 
jest Żydów, nie trudnią się oni handlem, ale za­
bierają się do roli lub rzemiosł. Ponieważ Żydzi w o- 
góle na całym świecie zajmują się handlem i oka­
zują wielkie do niego zdolności, a trudno bardzo 
nakłaniają się do ciężkiej i stosunkowo mało przy­
noszącej pracy około ziemi, wypadek więc ten móg 
niejednego zadziwić; rozwiązania zagadki należy 
szukać w tem, że wielka ilość kupców moskiew­
skich nie dopuszcza konkurencyi i jest w stanie 
zawsze oszukać i w pole wywieść każdego obcego 
przybysza. Zapewne tej samej przyczynie przypisać 
należy, czemu według samych Moskali ostatnia 
karczma żydowska jest granicą Polski. Włościanin 
polski, ruski lub litewski przywiązany do ziemi, 
mało ma ducha przedsiębiorczego; to też mie 
szczaństwo małych miasteczek, szczególniej na Li 
twie i Rusi, po większej części składa się z lu 
dności żydowskiej, Żydzi aawniej osiedlali się w 
karczmach po wsiach, oni mieli w swych rękach 
wszystkie rzemiosła. Pomimo zakazów zamieszki­
wania w rosyjskich guberniach, byliby się Żydzi 
tam dostali, podobnie jak  umieją obejść wiele 
uciążliwych przepisów, jak się chronią od prześla­
dowania lepiej od Polaków; a jeźli ich nie ma w 
Rosyi, to dla niemożności wytrzymania konkuren 
cyi z kupcem moskiewskim, daleko więcej przebie 
głym, a jeszcze mniej sumiennym.

Surowe, w pół dzikie obyczaje w Rosyi, dają 
się poznać po częstych bójkach, pijatykach i t. p. 
Jeżeli kilku się zbierze Moskali przed wyszynkiem 
wódki, nie omieszkają zakładać się, kto ma płacić 
za wszystkich, a los jakby w średuiowiekowych po­
jedynkach rjzstrzyga. W tym razie pojedynek ró­
wnież jest wyrocznią, ale pojedynek na kułaki sta­
nowiący zabawę noszącą nazwę: „kto kawo" to jest 

kto kogo / Piękna ta zabawa polega na wzajem- 
nem biciu się po twarzy dopóty, dopóki jeden 
z dwóch zwykle krwią zlanych zapaśników, nie u- 
zna się za zwyciężonego i nie objawi chęci zapła­
cenia.

Niejednokrotnie bójki takie są uświęcone zwy­
czajem narodowym lub religijnym, jeżeli chodzi o 
mieszkańców różnych narodowości lub religii. Oto 
np. jak opisuje podobną walkę jeden z korespon­
dentów Birż. Wiedom. Miejscem walki jest Ka­
zań. „Od szóstej godziny po południu, według sta­
rego zwyczaju, około cerkwi Czterech Ewaugieli- 
stów i jeziora Kabana, zebrał się tłum przeszło ze 
sta osób złożony z Tatarów i Rosyan na bój ku- 
łakowy. Poprzednio policyi udawało się wcześnie 
rozpędzać tłum, ale w tym roku nie dopatrzyła 

i dała rozpocząć walce. Tłum rozdzielił się na 
dwie połowy i wszczął się bój na śmierć. Rosyanie 
zwyciężeni zaczęli się już ukrywać i wbiegłszy na 
dziedziniec pewnego domu, zamknęli wrota; ale 
Tatarzy powybijawszy okna dostali się na dzie­
dziniec i wtedy dopiero powstała okropna walka. 
Dom zrabowano i zniszczouo. Wybrawszy się zaś 
na równinę, Tatarzy nieszczędzili ani bijących się, 
ani nie m ięszających się do walki. W  wielu domach 
powybijano okna. Przejeżdżającego tamtędy subjekta 
ze sklepu zabito na miejscu. Po czem Tatarzy za­
gnali wszystkich na most i tam zaczęli zrzucać ko­
go się dało z mostu z wysokości siedmiu sążni. 
Wielu ze zrzuconych poniosło śmierć. Nakoniec 
zjawił się oddział kozaków, ale już było za późno. 
Bójka tak była zażarta, że walczący rzucili się na 
wojsko: jednego kozaka zaraz zwalili z konia i zrzu­
cili z mostu, gdzie go też znaleziono nieżywym. Po 
długich trudach udało się w końcu rozpędzić tłum 
i powrócić spokój. Nazajutrz w pierwszy dzień wiel­
kiego postu zebrano około trzech wozów różnych 
kijów służących do walki i dziewięć trupów zosta­
wionych na p lacu / Oto moskiewskie zapusty.

miejscowa i zagraniczna.
! i . r a k . ó w  23 marca. Dziś odbywa się wybór pre­

zesa i wiceprezesa Izby handlowo-przemysłowej. W myśl 
przepisu, prezes i wiceprezes nie mogą być tego samego 
zawodu], ani tego samego oddziału, a mianowicie, gdy 
jeden z nich jest kupcem, drugi musi być przedsiębiorcą 
lub fabrykantem.

—  Znakomita praca prof. Dra Piotra B u r z y ń ­
s k i e g o :  „Prawo polskie“, która ma zapełnić brak
dzieła podręcznego obejmującego prawodawstwo cywilne 
dawnej Polski, prowadzi się dalej. Właśnie teraz wy 
szedł z drukarni uniwersyteckiej trzeci zeszyt drugiego 
tomu „Prawa prywatnego polskiego*, który obejmuje 
prawo spadkowe. Nie sami tylko prawnicy z zawodu 
wiuni się zaopatrywać w to dzieło, ale oraz ci wszyscy, 
którym nie obojętne dzieje narodu.

—  W Poznaniu u Merzbacba wyszła obszerna bro­
szura pod napisem : „Graf Bismark und sein Werk, 
der Norddeutsche Bund. —  Eine historische Studie 
Jest to przekład rozpraw umieszczonych w Przeglądzie 
polskim  w kwietniu, maju i czerwcu 1869 r. pióra 
p. Stanisława K o z m i a n  a, posła i członka delegacyi 
w Badzie .państwa. Obok autora podpisał się na bro­
szurze jako tłumacz jej z polskiego: Emil M. P..-Pless. 
Na teraz poprzestajemy na wzmiance o wyjściu tej bro 
szury, ale przedewszystkiem ciekawi jesteśmy, jak  się 
na nią zapatrywać będą publicyści pruscy. Sądzimy, że 
ocenią ją  przychylnie, albowiem zdanie autora o poli­
tyce hr. Bismarka jest od uprzedzenia wolne, prócz 
tego szczególnie pod tym względem pochlebne, że nie 
stawia kanclerza niemieckiego jako interesom Rosyi od­
danego.

—  Pod głoskami X. A. K. otrzymaliśmy 5 złr. na 
Sybiraków.

—  Wczoraj około 2ej po południu służba miejska 
wzięła się do zamiatania rynku. Zamiar bardzo chwa­
lebny, ale zamiatać bez skropienia bruku, i to w dzień 
targowy, gdy na rynku rozłożona stoi w workach mąka, 
kasza i inne przedmioty żywności, wśród protestacyi 
powszechnej przekupniów i przechodzącej publiczności, 
zasypywanych tumanami kurzu, to dowodem niedbal 
stwa służby i braku dozoru ze strony urzędu miejskie­
go. Nieraz zaś widzimy, jak zmiecione kupy śmieci i 
pyłu na ulicach nie uprzątnięte natychmiast, bywają roz­
praszane wiatrem.

—  Jutro, jakeśmy już nadmienili, przedstawioną bę­
dzie na dochód p. Bendowy jedna z najlepszych kome- 
dyj E. Scribego p. n. Szklanka wody. Będzie to osta­
tnie przedstawienie przed wyjazdem artystów sceny na­
szej na dni kilka do Tarnowa, gdzie szereg sześciu 
przedstawień rozpocznie się komedyą w 3 aktach pp. 
Bayard i J . de Vailly p. n. M ąż na wsi.

—  Towarzystwo krakowskie „Muza* daje w ponie­
działek d. 28 marca koncert w salach redutowych, w 
którym wezmą udział panna Gabryela Y o i g t  jak ró­
wnież p. N i e d z i e l s k i ,  znany barytonista w naszem 
mieście. Koncert ten wyłącznie ma się odznaczać utwo­
rami kompozytorów polskich. Uwertura „Zamek na Czor­
sztynie “ K u r p i ń s k i e g o ;  Polonez W. B .; Koncert 
militarny L i p i ń s k i e g o  na skrzypce; Symfonia D o­
b r z y ń s k i e g o ;  Duet z opery „Halka* St. M o n i u ­
s z k i  na sopran i baryton; Arya z opery „Monbar* 
D o b r z y ń s k i e g o ,  a nakoniec „Tańce szkieletów*, 
chór męzki z towarzyszeniem orkiestry Wincentego S t u ­
d z i ń s k i e g o .  Dochód czysty w jednej trzeciej części 
Towarzystwo poświęca na budowę teatru polskiego w Po­
znaniu.

—  Losowanie na korzyść wystawy lekarsko przyro­
dniczej, które miało się odbyć d. 24 marca, odłożonem 
zostało ostatecznie i stanowczo na d. 31 marca w przy­
szły czwartek, a to z powodu, iż znaczna część kolekto­
rów nie nadesłała na czas dowodów loteryjnych. Losy 
przez kolektorów nie zwrócone do d. 29 b. m. uważane 
będą jako przez nich sprzedane i przyjętemi być nie 
mogą. Wygranych jest 300, a przedmioty pod losowa­
nie oddane mogą być każdodziennie oglądane w Muze­
um Techniczno-przemyslowem od 1 le j do le j i od 3ej 
do 4ej. Składają się one z różnych kosztowności złotych 
z drogiemi kamieniami i różnych innych przedmiotów. 
Bilet kosztuje 50 centów.

—  Donoszą nam, że d. 20 b. m. przed południem za­
mordowaną została w W ilkowisku, w powiecie Lima­
nowskim , na ustroniu mieszkająca wdowa Maryanna

darstwie. Nad materyalnemi i moralnemi potrze 
bami licznych urzędników swoich czuwał z naj 
większą troskliwością i nie szczędził pod tym 
względem ofiar, tak żeby ich wykształcenie uzupeł 
nić, jakoteż, aby ich byt zabezpieczyć i ulepszyć. 
W tym celu, prócz innych zbawiennych urządzeń, 
założył u siebie, kiedy gdzieindziej mało kto je­
szcze marzył o podobnych rzeczach, towarzystwa 
emerytalne, których podstawą było, iż każdy z urzę 
dników i służebnych 5 ptc. od pensyi swej skła­
dał do wspólnej kasy, dziedzic zaś za każdego 
równą sumę dorzucał. Jeżeli który z członków u 
marł lub służbę opuszczał, wypłacała kasa całą 
na jego imię zapisaną kwotę. Kapitał zakładowy 
doszedł już był w samych Chobienicach do wyso­
kości 5000 talarów, gdy Maciej Mielżyński dobra 
swoje w Poznańskiem dzieciom oddawał. Postępo­
wanie tak zacne i tak rozsądne wynagradzało się 
samo przez się; mało było panów w W. Księstwie, 
którzy by mieli taki dobór uczciwych, zdolnych 
i czynnych urzędników i podwładnych, jak Maciej 
Mielżyński, którego obchodzenie się z nimi, acz­
kolwiek stanowcze i na usterki nie pobłażliwe, 
nigdy w niczem nie ubliżało ich honorowi i uczu­
ciu godności. Lud wiejski w dobrach jego szcze­
rze był przywiązany do swego dziedzica, chociaż 
dawne patryarchalne stosunki poddaństwa i zale­
żności dawno już u nas, dzięki Bogu, ustały; wi­
dział w nim bowiem, w każdej swej potrzebie, ła ­
skawego i roztropnego doradzcę, lub troskliwego 
opiekuna i dobrodzieja w niedoli. Nie zdarzyło 
nam się nigdzie napotkać szkoły wiejskiej, docho 
dzącej do takich w wykształceniu ludu rezultatów, 
jak szkoła chobienicka; było to niezawodnie zasłu­
gą głównie duchownych, którzy jej większą część 
sił swoich poświęcali, ale w niemałej mierze i dzie­
dzica, który ich zachęcał i wspierał na dobrej dro­
dze i ofiar potrzebnych na książki, przyrządy szkol 
ne i nagrody nie szczędził.

To kółko domowego, że tak powiemy, ogniska, 
nie będące jednak bez znacznego wpływu na do­
bro ogółu, nie wystarczało jednakże ani wznioślej­
szym uczuciom obowiązku, ani nie spożytej czyn­
ności Macieja Mielżyńskiego. Wkrótce po powro 
cie swoim zaczął zajmować się gorliwie sprawami 
bezpośrednio publicznej natury. Pzy końcu roku 
1836 przybył z wychodźtwa Karol Marcinkowski 
do Poznania, a niebawem obadwaj serdeczni przy­
jaciele porozumieli się z sobą i zabrawszy gar­
stkę niemniej gorliwych i podobnie myślących 
patryotów, między któremi wymienimy tylko Gu­
stawa Potworowskiego, Tertuliana Koczorowskiego 
Karola Stablewskiego i Aleksandra Meudycha, za­
częli pracować wspólnemi siłami, na diodze jaw­

nej i dozwolonej, około dobra żywiołu polskiego 
w W. Księstwie. Chodziło przedewszystkiem o po- 
dźwignienie, a raczej utworzenie tak nazwanego 
trzeciego stanu, bo dawne mieszczaństwo polskie 
już byłó niemal wyginęło, pozostali tylko więksi 
właściciele i chłopi. Wszystkie prawie urzędy, han­
del i przemysł były w ręku obcych; Żydzi bowiem 
także, choć u nas zrodzeni i od wieków osiedli w 
pierwszej zaraz chwili po okupacyi pruskiej zlali 
się wszyscy bez wyjątku w wspólną jedność z na­
rodowością niemiecką. Powzięli zatem Marcinkow­
ski z Mielżyńskim myśl stworzenia handlu i prze­
mysłu polskiego i w tym celu, nie szczędząc wta 
snych funduszów i wzywając nieraz do współu­
działu w wydatkach przyjaciół i znajomych, k tó­
rzy im rzadko odmawiali pomocy, zaczęli wyszu­
kiwać młodzież zdolną do tego rodzaju zawodów 
wysyłać ją  na naukę do szkół specyalnych, han­
dlów i warsztatów, wspierać pożyczkami lub dat 
kami na zakładanie składów, lub rozpoczęcie pro­
cederu, a niezadługo, aby przedsięwzięciu obszer 
niejsze nadać rozmiary, wprowadzili w życie wiel­
ką narodową spółkę Towarzystwa Naukowej Po­
mocy, która miała przysposabiać i dostarczać lu 
dzi pracujących w rozmaitych zawodach nauko­
wych i praktycznych. Prócz tego .wybudowali Ba­
zar, który na pierwszy początek, miał być ogni­
skiem, i przytułkiem handlu i przemysłu polskie­
go, oraz miejscem na jakiem właśnie u nas zby­
wało, gdzieby się Polacy z miasta i prowincyi 
spotykać, zaznajamiać i zgromadzać mogli, bądź 
w celu towarzyskiej rozrywki, bądź poważniejszych 
potrzeb. Towarzystwo Naukowej Pomocy, po latach 
niemal trzydziestu istnienia, przynosi do dziś dnia 
zaszczyt swoim twórcom i błogie wydaje dla kraju 
owoce; myśl zaś powołania Polaków do handlu 
przemysłu, lubo w pierwszych początkach licznych 
i ciężkich zawodów była przyczyną tak dla Mar­
cinkowskiego, jako i dla Mielżyńskiego, nie ,pozo 
stała ziarnem na opokę rzuconem, widzimy bowiem 
że w ciągu lat ostatnich weszła na tór pomyślniej­
szego postępu i rozwoju.

Co od lat kilku mówią i piszą teraz o p r a c y  
o r g a n i c z n e j  w kierunkach tak materyalnych, 
jako i moralnych, co mówią i piszą o konieczno­
ści takiego zwrotu sprawy narodowej, o konieczno­
ści zachowania się, zbogacenia i wykształcenia, to 
już przed t r z y d z i e s t u  k i l k u  l a t y  Marcinkow­
ski i Mielżyński uznali za główne zadanie, którego 
rozwiązaniem po skończonem i stłumionem powsta­
niu z roku 1830, naród zająć się powinien, to so­
bie już wtedy Marcinkowski i Mielżyński zakreślili 
wyraźnie i szczegółowo, jako program swego pu­
blicznego działania. Nie rozłączam tutaj dwóch tych

Sarka , podczas, gdy jej cćrka była w kościele. Sprawca 
rozbiwszy skrzynię, i zabrawszy przechowane w niej 
pieniądze, złożył ofiarę swoją na łóżko i podpalił ta ­
kowe. Rychły powrót córki i zwołany przez nią ra tu ­
nek dozwoliły jednakże ugasić ogień, a władze bezpie­
czeństwa są już na śladzie zbrodniarza.

—  Na przedstawienie konsystorza katolickiego obrz. 
Ormiańskiego we Lwowie, szef Namiestnictwa nadał sty­
pendium 157 zlr. Janowi Julianowi Maramoroszowi, 
słuchaczowi praw we Lwowie.

—  W miejsce p. Rokickiego przeniesionego do Sam­
bora, wybrany został d. 15 b. m. członkiem Rady po­
wiatowej w Kałuszu, sędziego powiatowego p. Kajetana 
K o p a c z a .

— W poniedziałek odbyło się we Lwowie pierwsze 
zgromadzenie w celu zawiązania „Stowarzyszenia opieki 
narodowej* i wybrano komisyę statutową dla ułożenia 
statutu.

—  Jasio 20 marca.
Tutejsza Rada miejska uchwaliła jednogłośnie na po­

siedzeniu swem jeszcze d. 21 lutego na wniosek bur­
mistrza nadać p. Possingerowi Choborskiemu szefowi 
namiestnictwa obywatelstwo honorowe, a to w pamięć 
jego pobytu w szkołach tutejszych, do których dzie­
ckiem uczęszczał, oraz w uznaniu jego zasług w kraju 
na urzędzie, który piastuje, a wreszcie troskliwości jego
0 miasto nasze. Udała się ztąd do Lwowa deputacya 
dla złożenia nowemu honorowemu obywatelowi dyplomu
1 wręczyła mu takowy d. 16 b. m.

— Tarnobrzeg 20 marca.
W procesie karnym Kotapki (Nro 60 Czasu) zosta­

ła z naciskiem wyszczególniona ta  okoliczność, że ob­
winiony, nim się doczekał rozprawy końcowej trzymany 
był w więzieniu śledczem od 30 sierpnia 1869 do 8go 
marca r. b.

Nie jest to jeszcze tak rażąca rozwlekłość postępo­
wania karnego, jaka bywa w naszych sądach. Przyta­
czam tu tylko jeden fakt.

We wsi Stalach należącej do powiatu Tarnobrzeskie­
go a sądu śledczego Rozwadowskiego, zamordował d. 
23go kwietnia 1869 Wawrzyniec Zylik troje ludzi tj. 
swego szwagra, żonę jego i 12to letniego ich syna.’ 
Mimo, że zbrodniarz zaraz za pierwszem sądowem prze­
słuchaniem ze wszystkiemi szczegółami przyznał się do 
popełnionego morderstwa, śledztwo karne trwa do obe­
cnej chwili, i morderca dotąd w areszcie Rozwado­
wskim pozostaje. Sąd dodaje mu od czasu do czasu to­
warzyszy, zamykając do kaźni zbrodniarza, skazanych 
lub obwinionych o małe przestępstwa i przekroczenia. 
Niektórzy z tych mimowolnych towarzyszy powióciwszy 
do wsi, jak np. były pisarz gminy Stalowskiej Mania, 
oznajmiali, że im Zylik zapowiedział swój rychły 
powrót do Stalów, co zresztą mieszkańcy Stalowscy za 
wcale prawdopodobną rzecz uważają. Nie widzę potrze­
by szerzyć się nad tem, jak  szkodliwie wpływa podo­
bny stan rzeczy na ludność wiejską i tak już w tym 
zakątku zdemoralizowaną. Byłby czas, żeby wreszcie 
nasze Sądy przynajmniej w takich rażących wypadkach 
pospieszniej postępować zaczęły.

Ze sprawozdania złożonego d. 20 b. m. o stanie 
Towarzystwa wsparcia muzyków w Warszawie dowiadu­
jemy się, ze kapitał Towarzystwa wynosił na nowy rok 
bez mała 24,000 rubli, a dochód i rozchód w r. 1869 
wynosiły blisko 2000 rubli. Towarzystwo liczy 165 
członków.

— Muzykalny i deklamacyjny poranek w Warszawie 
na korzyść sierot po aktorce Borawskiej przyniósł w o- 
góle 12,200 zip. Połowę tego dochodu przyniosły sprze- 
daż programów i naddatki ̂  ponad ceny biletów.

— Sprawozdanie z czynności Towarzystwa literacko- 
rolniczego akademików Polaków w Prószkowie w pół­
roczu zimowem 1860/70 r.

Liczba członków czynnych wynosiła 47, honoro­
wych 21.

Posiedzeń zwyczajnych odbyło się 7.
Rozpraw odczytano na posiedzeniach 5, a mianowi­

cie odczytał:
1) K a r w a t  Ignacy: O uprawie w ogólności.
2) K u d e l k a  Szczęsny: O statyce rolniczej.
3) S t o l n i c k i :  O ruchach ciał niebieskich i wy­

nikających ztąd zjawiskach.
4) Karol G r a f f :  Rys krytyczny konstytucyi Rzeczy­

pospolitej Polskiej.
5) W a g n e r  W ładysław: Jaka zachodzi różnica

nazwisk, gdyż od 1836 r. szli Marcinkowski i Ma­
ciej Mielżyński we wszystkich sprawach wspólnie 
i zgodnie, obmyślali środki, układali plany i wyko 
nywali je zawsze razem, dopóki ich śmierć nie ro 
zerwała. Wszakże ledwo co rozpoczęli ową organi­
czną pracę, ledwo co spuścili pierwsze kamienie 
węgielne do przyszłej budowy i pierwsze rzucili 
wiosenne ziarna latowego siewu, gdy zerwała się 
burza, która zniszczyła część znaczną tego, co już 
było zrobione i spokojny a pomyślny postęp wspól­
nej sprawy znów znacznie wstecz cofnęła. Silnem 
przekonaniem obydwóch przyjaciół było, że narót 
powinien na czas długi zamknąć wrota Janusowe, 
że era spisków i powstań na czas długi przerwa­
ną być musi, aby pokój i różnostronna, zawsze je ­
dnak duchem patryotycznym ożywiona i kierowana 
praca, znękanemu i do skutecznych wytężeń nie­
zdolnemu organizmowi przywróciły żywotność, sprę­
żystość i potęgę; ale zi alazły się u nas i w emi- 
gracyi zdania i dążności przeciwne, które niecier­
pliwe na postęp powolny, ufając nadto siłom ogółu, 
mianowicie usposobieniu warstw ludowych, biorąc 
gorące chęci swoje za rzeczywistość, sprowadziły 
na kraj wypadki z r. 1846. Marcinkowski, którego 
zdrowie skołatane już było piersiową chorobą, widząc 
prace swoje zniweczone, zawiedzione nadzieje, zwąt 
piwszy o sprawie i osobie, nie przetrwał klęski. 
Śmierć jego była w prywatnym obrębie dla Macie­
ja Mielżyńskiego najcięższym ciosem, jakiego po 
śmierci żony doznał w swem życiu. Przez kilka ty­
godni był niemal w odurzeniu, bo nie tylko stracił 
przyjaciela, z którym od lat tylu żył poniekąd je- 
dnem życiem, lecz przedewszystkiem w tym zgonie 
opłakiwał klęskę dla narodu. Nadto jednak niespo­
żyty jego organizm fizyczny mieścił w sobie sprę­
żystości ducha, iżby go to nieszczęście publiczne i 
prywatne złamać zdołało, zwłaszcza, iż głos obo­
wiązku wzywał do wytrwania. Marcinkowski testa­
mentem zrobił go swoim spadkobiercą; był to te 
stament Eudamidasowy, który nakładał ciężary i 
nakazywał ofiary. Wypełnił Mielżyński wszystko, 
mało kto bowiem u nas taką cześć oddawał wszelkiej 
powinności; siostrzeńców zmarłego wziął na swoją 
porękę, legatom zadość uczynił i w sprawach pu­
blicznych starał się go zastąpić. Osiadłszy na czas 
niejaki w Poznaniu, nie przestał działać w raz o- 
>ranym kierunku, wspierał hojnie chcących się u- 

czyć i chcących coś pożytecznego rozpocząć, objął 
opiekę nad Bazarem, a wybrany w miejsce Mar­
cinkowskiego na przewodniczącego Dyrekcyi To­
warzystwa Naukowej pomocy, wytrwał na tem za- 
szczytnem stanowisku lat dwadzieścia dwa, aż do 
śmierci swojej otaczając Towarzystwo szczególną 
pieczołowitością, jako zakład, który za najzbawien-

niejszy uważał w naszem położeniu i przyczyni 
się radą i wpływem swoim nie mało do jego usta 
lenia i wzrostu. Wspólnie z X. prałatem Brzezin 
skim założył dom sierót pocholerycznych na Śródce 
którego znacznemi datkami aż do śmierci wspierać 
nie przestał. Wszelkie inne ofiary i obowiązki pu­
bliczne zajdowały go zawsze gotowym. W r. 1848, 
choć pouczony doświadczeniem i z natury nie skłon­
ny do wybuchów chwilowego zapału, nie podziela: 
wybujałych nadziei unoszących większość ogółu w 
dziedzinę ułudy, sądził jednak, że nie wolno jedno­
stkom zrywać solidarności z narodem i nie tylko 
przyczynił się znacznemi kilkakrotnie kwotami do 
funduszów publicznych, lecz wziął udział w depu- 
tacyi wysłanej do króla i wstąpił do komitetu na 
czelnego, z którego się cofnął, skoro widział, że 
kierunek sprawy w inne przeszedł ręce. Później o- 
brany deputowanym do Izby niższej sejmu berliń­
skiego, był równie wtedy, jako i następnie gdy do 
Izby panów policzonym został, jednym z najsumien­
niej pełniących obowiązki poselskie i najmocniej 
obstających za spójnością i jednolitością występo­
wania wszystkich reprezentantów narodowości pol­
skiej. Tak nie usuwając się od żadnej usługi pu 
blicznej, służąc nam pod każdym względem za wzór 
zacności obywatelskiej, przeżył między nami Ma­
ciej Mielżyński jeszcze lat piętnaście po śmierci 
Marcinkowskiego; wreszcie rozdzieliwszy między 
dzieci [cały mająjek, który miał w W. Księstwie, 
zniechęcony w znacznej mierze wzrastającym z każ­
dym niemal rokiem materyalnym upadkiem pier­
wiastku polskiego i wzmagającem się w pewnych 
kołach zobojętnieniem uczuć patryotycznych, nie­
mniej jak występującą w pewnych kierunkach nie­
rozważną gorączkowością, zasmucony osamotnie­
niem swojem po ubytku większej części tych, z któ­
rymi spędził lata młodości i prace męzkiego wie- 
ru , głównie jednak poczuwając się do obowiązku 
uratowania dla dzieci swoich wielkiego majątku, 
ttóry miał w zaborze moskiewskim, a który ni­
szczał pozostawiony bez dozoru i opieki, wziął pa­
szport emigracyjny, opuścił W. Księstwo i osiadł 
w Królestwie w dobrach Kazimierskich. Mimo to 
jednak nie zerwał stosunków z rodzinnemi strona­
mi; do ostatniej chwili brał jak najwyższy udział 
we wszystkiem, co się u nas działo, odwiedzał nas 
jak mógł najczęściej i w czem tylko mógł dora­
dzał i dopomagał. W Kazimierzu rozpoczął na nowo 
zawód gospodarski; wszystko tam trzeba było zmie­
nić, raczej stworzyć, z pustkowia zrobić posiadłość, 

chaosu organizm. Zaczął od uwłaszczenia wło­
ścian i przeprowadził je jeszcze przed ostatniemi 
wypadkami, a potem, wśród najniepomyślniejszych 
okoliczności, mimo wszelkich trudności i przeszkód,

które tameczna administracya potworna systematy­
cznie stawia wszelkim przedsięwzięciom, nawet czy 
sto materyalnej natury, skoro tylko w pierwiast­
kach polskich biorą początek, wzniósł w przeciągu 
lat dziesięciu gospodarstwo nie tylko na stanowisko 
normalne gospodarstw zachodnich, lecz przez zapro­
wadzenie ogromnych fabryk parą poruszanych przynił 
się nie mało do ożywienia i dobrobytu całej okolicy.

Ma to sobie właściwego żywot zacnych mężów, 
że żaden niemal w nim szczegół nie jest obojętny, 
każdy służy ku nauce lub pociesze, dla tego roz­
pisaliśmy się obszerniej o Macieju Mielżyńskim, 
zwłaszcza, iż kreślimy te słowa dla ludzi, którzy 
albo kochali go serdecznie, albo szanowali rzetel­
nie. A takich u nas nie mało, bo ktokolwiek zet­
knął się z nim bliżej, ten nie mógł się oprzeć 
urokowi, otaczającemu jego osob isto ść! Już postać 
jego wzniosła, twarz szlachetna i piękna, ujmowa­
ły na pierwsze spojrzenie, a obejście jego przyja­
cielskie, otwarte, wesołe, choć pełne godności i 
wykwintnego taktu jednało mu serca. Ludzki i go­
ścinny w domu, dobroczynny i do wspierania szcze­
gólnie pracującej młodzieży skory aż do końca ży­
cia, choć częstych doświadczył i przykrych zawo­
dów, dla przyjaciół szczodry i wylany, znaczną część 
sił i czasu swego poświęcał usługom prywatnym, 
do których zaufanie powszechne aż nadto często 
go powoływało; w postępowaniu swojem stanowczy 
i wytrwały, odznaczał się tak dalece siłą woli i 
charakteru, że od raz powziętych przekonań i 
przedsięwzięć nie odstępował. Przedewszystkiem 
zaś dla dzieci pełen poświęcenia, był dla nich oj­
cem i matką; zważał troskliwie na ich dolegliwo­
ści, dbał o najmniejsze ich potrzeby i wszystkie 
myśli, o ile nie były zajęte sprawami publicznemi 
ub sprawami przyjaciół, zwracał wyłącznie ku ich 

dobru. O sobie myślał najmniej; żyjąc aż do zby­
tku skromnie, odmawiając sobie do ostatniej chwili 
wszelkich owych wygód, które się w później­
szym wieku stają nawet komecznemi, nadto może 
ekceważył zdrowie własne w obec obowiązków i 

zatrudnień i nadto ufał w wytrwałości silnego or­
ganizmu. Po dwa kroc w krótkim przeciągu czasu 
zapadłszy śmiertelnie na zapalenie płuc, ledwo go 
wyleczono z ostatniego szwanku, bez względu na 
srogie mrozy tegorocznej zimy, w lekkiem ubraniu 
od rana do nocy krzątał się po gospodarstwie, zby­
wając uśmiechem przestrogi lękającej się o jego 
zdrowie córki. Trzeciego napadu tej samej choro­
by przetrzymać nie zdołał i po kilkodniowem cier­
pieniu Bogu ducha oddał dnia 5 b. m.

) Artykuł powyższy skreślony ze znajomością osoby 
zmarłego, i stosunków, pozwoliliśmy sobie wyjąć z Dzień- 
nilca Poznańskiego. (Prz. Red.)
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pomiędzy chowem, paszeniem i utrzymaniem owiec na 
wełnę i owiec na mięso.

Pod ogólny rozbiór Towarzystwa oddano dziewięć 
pytań.

Czasopism trzymało Towarzystwo 11, z tych 4 bez­
płatnie :

Do biblioteki zakupiono dziewięć nowych dzieł a 
trzy dzieła otrzymało Towarzystwo w darze.

Towarzystwo mianowało członkami honorowymi pp. 
Donimirskiego Jana i Struszkiewicza Władysława, by­
łych akademików i prof. Dra Kroskera z Proszkowa, 
uznając ich zasługi dla Towarzystwa położone.

Proszków d. 20 marca 1870 r.
Dyrekcya Towarzystwa literacko-rolniczego akade­

mików Polaków w Prószkowie.
Karol G raff Stolnicki Szczęsny Kudelka 

pzezes. bibliotekarz. sekretarz.
—  W maju r. z. umarł w kąpielach Elster pod Lip­

skiem Leon Aleksander Axenfeld niegdyś jarmarczny 
mekler w Brodach, osiadły następnie w Dessau i zo­
stawił około 50,000 talarów majątku. Sąd lipski wzy­
wa spadkobierców zmarłego, aby się zgłosili z prawami 
swemi.

— W nocy 2 Igo wybuchł ogień w składzie węgla 
na parowcu austryackim „Gryf* w porcie Pola, lecz 
takowy ugaszono.

— D. 18 b. m. wieczór umarł w Heidelbergu zna­
komity ekonomista profesor uniwersytetu Dr Karol Hen­
ryk Ba n ,  licząc lat 78.

— We czwartek dnia 24 marca, Śgo Gabryela Ar­
chanioła.

Sprawy sądowe.

Ł i r a k ó w  22 marca.

Proces drukowy „Kraju* o obrazę honoru c. k. 
armii.

(Dokończenie.)
Na trzeciem i ostatniem posiedzeniu sądu postawił 

tenże przysięgłym pytania do rozstrzygnięcia. Pytania 
te podajemy tak jak je sąd ostatecznie postawił, wszy­
stkie bowiem poprawki wniesione tak przez prokurato 
ryę jak przez podsądnego sąd odrzucił, przyjmując tylko 
jedną małoznaczącą poprawkę p. Gumplowicza.

P y t a n i e  lsze: Czy p. Ludwik Gumplowicz przez 
umieszczenie artykułu inkryminowanego w Nrze 227 
dziennika K raj obwinił fałszywie c. kr. austryackie 
wojsko o wypowiedzenie posłuszeństwa? Odpowiedź przy­
sięgłych: J e d n o m y ś l n i e  „nie.*

P y t a n i e  2gie: W razie odpowiedzi przeczącej na 
pytanie pierwsze, czy p. Ludwik Gumplowicz usiłował 
przez umieszczenie tego artykułu rozpowszechnić dalej 
obrazę honoru? Odpowiedź przysięgłych: J e d n o m y ś l ­
n i e  „ni e. "

P y t a n i e  3cie: W razie odpowiedzi przeczącej na 
pytanie pierwsze i drugie, czy p. Ludwik Gumplowicz 
przez umieszczenie tego artykułu zaniedbał owej uwagi, 
przy której należytem zachowaniu, nie nastąpiłoby u- 
mieszczenie tegoż artykułu? Odpowiedź przysięgłych: 
J e d n o m y ś l n i e  „nie.*

P y t a n i e  4te: Czy p. Ludwik Gumplowicz przez 
umieszczenie telegramu w Nrze 232 K raju , a miano­
wicie pierwszej jego części: Eozeszły się tu z sfer woj­
skowych pogłoski, ie  jeden pułk w Dalmacyi przeszedł 
do powstańców®— obwinił fałszywie c. k. wojsko 
austryackie o zbiegostwo (dezercyę)? Odpowiedź przy­
sięgłych: J e d n o m y ś l n i e  „ n ie .“

P y t a n i e  5te: W razie odpowiedzi przeczącej na 
pytanie 4te, czy p. Ludwik G u m p lo w ic z  p r z e z  umie­
szczenie tej części pierwszej telegramu w Nrze 232 
K raju , usiłował rozpowszechnić dalej obrazę honoru? 
Odpowiedź przysięgłych: J e d n o m y ś l n i e  „n i e . “ 

P y t a n i e  6te: W razie Gdpowiedzi przeczącej na 
pytanie 4 i 5te, czy p. Ludwik Gumplowicz przez 
umieszczenie pierwszej części telegramu w Nrze 232 
Kraju  zaniedbał owej uwagi, przy której należytem 
zachowaniu, nie nastąpiłoby umieszczenie tegoż artyku­
łu? Odpowiedź przysięgłych: Jedenastu głosami „n ie* , 
jednym „tak.*

P y t a n i e  7me: Czy p. Ludwik Gumplowicz przez 
umieszczenie w Nrze 282 Kraju  telegram, a miano- 
nowicie drugiej jego części: „ze Auerspergowi rozka­
zało ministerstwo wojny inny pułk dziesiątkować“ , ob­
winił fałszywie c. k. austryackie wojsko o takie zacho­
wanie się, na które kara zdziesiątkowania jest posta­
nowioną? Odpowiedź przysięgłych: J e d n o m y ś l n i e  
„n ie* .

P y t a  nie 8me: W razie odpowiedzi przeczącej na 
pytanie 7me, czy p. Ludwik Gumplowicz przez umie­
szczenie wspomnionej drugiej części telegramu, usiło­
wał rozpowszechnić dalej obrazę honoru? Odpowiedź 
przysięgłych: J e d n o m y ś l n i e  „n ie ."

P y t a n i e  9te: W razie odpowiedzi przeczącej na 
pytanie 7me i 8me, czy p. Ludwik Gumplowicz przez 
umieszczenie wspomnionej drugiej części telegramu, 
zaniedbał owej uwagi, przy której należytem zachowa­
niu nie nastąpiłoby umieszczenie tego artykułu? Odpo­
wiedź przysięgłych: Dziesięciu głosami „ni e*,  dwoma 
„tak.“

Po odczytaniu tychże pytań i odpowiedzi przez star­
szego sądu przysięgłych p. Teodora B a r a n o w s k i e ­
go,  sąd ogłosił wyrok na podstawie orzeczenia przy­
sięgłych, iż Dr L u d w i k  G u m p l o w i c z  o d p o w i e ­
d z i a l n y  r e d a k t o r  d z i e n n i k a  K raj n i e  j e s t  
w i n n y m  z a r z u c o n e g o  mu  w y k r o c z e n i a  o b r a ­
zy h o n o r u  c. k. a r mi i .  Sąd uchwalił atoli dać 
p. Gumplowiczowi naganę, a to z trzech powodów. 
Najprzód, iż podczas obrony swej użył mówiąc o spra­
wie dalmatyńskiej wyrażenia „winowajcy1* odnoszącego 
się do obecnych ministrów, powtóre, że z lekceważe­
niem wyraził się o prokuratoryi państwa, a potrzecie, 
ie  podał w podejrzenie czynności c. k. prokuratoryi 
przypuszczając, iż takowa zmieniła podanie się do mi­
nisterstwa wojny.

Tak skończył się pierwszy proces drukowy mający 
znaczenie polityczne. Przez pięć następujących ponie­
działków toczyć się będzie jeszcze pięć podobnych pro­
cesów Kraju, czy obwinieni wyjdą równie z nich zwy- 
cięzko ani przesądzać, ani wątpić nie wypada.

rzył mi się wypadek od mojej woli niezawisły, który 
mi spieszny powrót uniemożebnił.

Powróciwszy tłumaczyłem się ustnie, a teraz poczy­
tuję sobie za obowiązek z powodu wyż wspomnionego 
listu wytłumaczyć się pisemnie, i prosić o uwzględnie­
nie tego zapewnienia, że daleki od zarzuconego mi 
lekceważenia bardzo boleśnie dotknięty zostałem skut­
kami tego nader fatalnego dla mnie wypadku.

pełen poważania 
Jan Kędzierski.

W Krakowie 23go marca 1870 r.

Gospodarstwo przemysł 1 handel.
L w ó w  18 marca. Ciągle jeszcze jest zimno, któ­

re dochodzi u nas do 5° a na prowincyi do 8*. Dro­
gi poprawiły się, ale ceny frachtu są prawie takie 
same jak w poprzednim tygodniu.

Ruch w handlu towarowym był normalnym. Most 
kolei czerniowieckiśj na Dniestrze został o tyle na­
prawiony, że od d. 15 b. m. podróżni są przyjmowa­
ni i pakunki tudzież przesyłki pospieszne przewożone 
we wszystkich kierunkach. Od tego dnia także ze 
wszystkich stacyj kolei czerniowieckićj do wszystkich 
zagranicznych stacyj związku kolejowego i odwro­
tnie wszelkie przesyłki mogą być przewożone bez­
pośrednio na miejsce przeznaczenia, w Stanisławowie 
i Haliczu jednak przesyłki muszą być przewożone 
na kołach. Ponieważ zmiana taryfy jest teraz niemo- 
żebną, przeto oddający towar opłaca całą należytość, 
za przestrzeń zaś, którą towar musiał być przewie­
zionym na kołach, kolćj zwraca mu odpowiednią część 
tej należytości. Przesyłki lnu i konopi są bardzo ma­
łe, coraz widoczniej się więc okazuje, że wieści o prze 
szłorocznym bardzo pomyślnym zbiorze tych artyku­
łów były przesadzone. Obecnie płacą konopie surowe 
celniejsze 16 do 17 złr., wyczesane 19 do 2 0 złr., 
wyczesane przednie 21 do 22 złr., konopie wyczesane 
w celniejszym gatunku 2 3 do 24 złr., nąjcelniejsze 
wyczesane 25 do 26 złr. Len surowy z główkami 10  
do 13 złr., celniejszy 1 6  do 1 8  złr., len surowy bez 
główek 16 do 17 złr., przedni bez główek 19 do 2 0 
złr., wyczesany w średnim gatunku 17 do 1 8 złr., 
celniejszy 2 0 do 2 2  złr., najcelniejszy 2 8 do 31 złr. 
Odkąd bawełna po wojnie amerykańskićj potaniała, 
zmniejszył się ruch w przędzialniach lnu, a tem sa­
mem i odbyt na produkta surowe zwłaszcza w rosyj­
skich prowincyach nadbałtyckich, gdzie fabryki au­
stryackie najwięcój lnu i konopi zakupowały.

Na wszystkich targowicach zbożowych w Galicyi 
zboże trzyma się w cenie. Przyczyną są wyższe ceny 
za granicą, nie zaś wypróżnienie się zapasów w kraju, 
W tygodniu ubiegłym kilka większych partyj zboża 
wywieziono nietylko z zachodnich, ale z wschodnich 
powiatów, a mianowicie z Brodów. Na kolei czernio- 
wieckiej podobnież ruch bardzićj był ożywiony, a na­
wet w samym Lwowie. Loco Lwów były ceny nastę­
pujące: pszenica 1 7 0  fnt. 8 złr. 20 c., żyto 1 6 0  fnt. 
4 złr. 50  c., jęczmień 140 fnt. 4 złr. 40 c., owies 
100 fnt. 2 złr. 80 c. do 3 złr.

Na targowicach zamiejscowych były ceny następu­
jące : Bochnia: pszenica 17 O fnt. 9 złr. 5 O c., żyto
160  fnt. 6 złr., jęczmień 1 4 0  fnt. 5 złr. 10  c., owies
100 fnt. 3 złr. 3 0  c..; odbyt znaczniejszy, przy oży­
wionym popycie zboże trzyma się w cenie. Tarnów: 
pszenica 1 7 0  fnt. 9 złr., żyto 1 6 0  fnt. 5 złr. 80  c., 
jęczmień 1 4 0  ,nt. 5 złr., owies 1 0 0  fnt. 3 złr. 50  c. 
W skutku znaczniejszego popytu zboże trzyma się w 
cenie. Dębica: pszenica 1 7 0  fnt. 8 złr. 60  c., żyto
1 6 0  fnt. 5 złr. 4 0  c., jęczmień 1 4 0  fnt. 5 złr. 2 5 c.,
ow ies 1 0 0  fnt. 3 złr . 40  c.; żyto trzyma się w cenie, 
na pszenicę i owies popyt mały, na jęczmień nie ma 
popytu. Rzeszów: pszenica 1 7 0  fnt. 8 złr. 5 0  c., ję­
czmień 1 3 8  fnt. 4 złr. 85 c., żyto 1 6 0  fnt. 5 zł r,  
owies 1 6 0  fnt. 3 złr. 3 0  c. Wywóz żyta do Prus o- 
żywił się, pszenica także poszukiwana, przeto trzyma 
się w cenie. Na owies popyt mały. Jarosław: pszeni 
ca 1 7 0  fnt. 8 złr. 9 0 c., żyto 1 6 0  Int. 5 złr., ję ­
czmień 142  fnt. 4 złr. 60 c., owies 1 0 0  fnt. 3 złr.
30 c. W tygodniu ubiegłym handel zbożowy bardzo 
był ożywiony skutkiem znacznego popytu z Prus, Mo­
raw i Szląska. Złoczów: pszenica 17 0 fnt. 7 złr.
60 c., żyto 160  fnt 4 złr., jęczmień 1 4 0  fnt. 3 złr.
60 c., owies lOO fnt. 2 złr. 60 c. Handel dość oży­
wiony.

Bydła rzeźnego i opasowego dowieziono w tygodniu 
ubiegłym koleją czerniowiecką 700 sztuk i zostały 
posłane do Oświęcimia, Z tutejszej targowicy oddano 
na kolój 280 wołów. (&• D b.)

O ś w i ę c i m  17go marca.
Pszenica 4-50 , żyto 3-20, jęczmień 2*50, owies 

2-20, groch 5-25, tatarka 2\50, proso 3-— , kukurydza 
4-25, ziemniaki 1*— , rzepak 6*— , koniczyna 25*—, 
siano 2*60*, konicz 3*20, słoma 1*60, drzewo twarde 
7*50, miękie 5*30, mas okowity 80 c., funt masła 1*80.

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go marca.

HOTEL TOD ROŹĄ: Ludwik Gołąbek nadgórnik 
z Mysłowic, Floryan Montag nadgórnik z Krzeszowic, 
W. Hubner dyrektor kopalń z Karwina, Kazimierz Za- 
krzyński właściciel dóbr z Kongresówki, Antoni Śmia- 
łowski z familią właściciel dóbr z Galicyi, Juliusz Fried- 
man kupiec z Gliwic, Lucyan Eisenbach artysta dra­
matyczny z Wiednia, Rajmund Dietl kapitan i Alfred 
Tronner nadporucznik z Austryi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Adolf Dobrzyński właś. dóbr

z Galicyi, hr. Stanisław Borkowski właśc. dóbr z Pa­
ryża, Konstancya Kostrzewicka z Litwy, A. Komarow- 
ski właściciel dóbr z Galicyi.

HOTEL SASKI: J . Masutte z Paryża, Ernest Soko­
łowski wlaś. dóbr z Kongresówki, Juliusz Rucz z War­
szawy, hr. Jan Platter właśc. dóbr z z Wiednia, Józef 
Konopka właśc. dóbr z Mogilan, hr. Jan Zamoyski 
właśc. dóbr Warszawy, bar. Józef Baum właśc. dóbr z 
Kopytówki.

I sraeggląd p o lity cjłh y.
Depesze telegraficzne

ftiarlsrulie 21 marca. Izba wyższa uchwaliła 
jednogłośnie ustawę zmieniającą niektóre postano­
wienia ustawy gminnej, a mianowicie utrzymała 
prawo potwierdzania burmistrzów przez rząd, tu ­
dzież utrzymała system klas.

D r e z n o  21 marca. Dresdner Journal zaprze­
cza twierdzeniu Sdchsische Ztg, jakoby rząd za­
przestał opierać się wygotowaniu przez Radę związ­
kową statutu sądu związkowego.

P a ry ż  21 marca. Zapewniają, że hr. D a r u  
złoży dziś w Ciele prawodawczem oświadczenie ze 
względu na sobór. Również utrzymują za rzecz 
prawdziwą, iż jutro w Ciele prawodawczem odczy­
tanym będzie mesaż cesarski, tyczący się reform 
konstytucyjnych.

l* a try ż  21 marca. Ajencya Ilavasa pisze: Do­
niesienia ze strony kompetentnćj pozwalają twier­
dzić, że w gabinecie francuskim pod względem so­
boru i innych kwestyj wewnętrznych zupełna pa­
nuje zgoda. Zajmuje on się gorliwie pytaniem, ja ­
kie sprawy konstytucyjne mają znowu przypaść do 
zakresu działania Ciała prawodawczego, ażeby ry­
chło przedłożyć senatowi dotyczący projekt ustawy.

P aryż  21 marca. Podobnie jak z gabinetem 
wiedeńskim, prowadzoną była korespondencya dy­
plomatyczna z gabinetem berlińskim w kwestyi so­
boru, a z tym ostatnim dopiero temi dniami. W 
sferach ministerialnych zapewniają, że gabinet 
berliński zupełnie przyjął zapatrywanie się hr. 
D a r u  w tćj kwestyi i w tym duchu wyraził się w 
najświeższej depeszy swojój.

P aryż  21 marca. Na dzisiejszem posiedzeniu 
Ciała prawodawczego wniesiono projekt ustawy 
względem poboru 90,000 ludzi na tegoroczny kon- 
tyngens. Margr. B a n n e v i 11 e przybył tu dzisiaj 
i zabawić ma tydzień.

P aryż  21 marca. Wczoraj Cesarz sprowadził 
porozumienie się między O l l i v i c r e m  a R o u h e -  
r e m  nad projektami reformy konstytucyjnej, a o- 
sobliwie nad zmianą artykułów 27 i 57 senatus- 
konsultu.

P aryż  ^1  marca. W skutku negatywnej odpo 
wiedzi z Rzymu (wiadomo, że ta jeszcze nie na­
deszła. Red.) zapewniają w sferach dobrze świa­
domych rzeczy, iż margr. B a n n e v i 1 i e zostanie 
odwołanym z poselstwa swego w Rzymie, i że po­
sada ta nie będzie jak na teraz obsadzoną.

P aryż  22 marca. Journal officiel ogłasza pi­
smo Cesarza do ministra 0 11 i v i e r a  następującej 
osnowy: „W obecnych okolicznościach uważam za 
rzecz stosowną przyjąć wszystkie reformy, jakich 
rząd konstytucyjny cesarstwa wymaga, aby poło­
żyć kres nieumiarkowanemu żądaniu zmian, jakie 
opanowało pewne umysły i niepokoi opinię publi­
czną, rodząc niepewność. W szeregu reform kładę 
w pierwszym rzędzie te, które odnoszą się do kon- 
stytucyi i przywileju senatu. Konstytucya z r. 1852 
miała przedewszystkiem podać rządowi w rękę 
środki przywrócenia powagi i porządku, ale mu­
siała pozostać tak długo nieudoskonaloną, dopóki 
stan kraju nie pozwalał ustalić swobód publi­
cznych na trwałych podstawach. Dziś, gdy powol­
ne przeobrażenia doprowadziły do stworzenia rzą­
dów konstytucyjnych w zgodzie z podstawami ple­
biscytu, ważną jest rzeczą, wszystko co właściwie 
jest natury specyalnie prawodawczej, przywieść na- 
powrót do zakresu ustawy, nadać ostatnim refur- 
mom ostateczny charakter, postawić konstytucyę 
ponad wszelkie kontrowersye i powołać senat, któ­
ry tyle mądrości w sobie mieści, aby przyczynił 
się w rozleglejszym udziale do nowych rządów. 
Upraszam Cię przeto p. Ministrze, abyś porozu­
miał się z kolegami swymi i przedłożył mi pro­
jekt senatus - konsultu, któryby w sposób nieza­
chwiany oznaczył postanowienia zasadnicze wypły­
wające z plebiscytu z r. 1852, podzielił władzę 
prawodawczą między dwie izby i przywrócił naro­
dowi część władzy ustawodawczej, którą mi tenże 
powierzył*.

T ou rs  21 marca. Obrońcy księcia Piotra Bo- 
napartego starać się będą udowodnić, że książę 
był wyzwany, co jeżeli udowodnionem zostanie, 
mogłaby kara zapaść najwyźćj pięcioletnia z po­
wodu „nierozmyślnego zranienia śmiertelnego."

T o u r s  21 marca. Prezes trybunału miał do 
przysięgłych przemowę, w którćj rzekł między in- 
nem i: Odłączcie politykę od sprawiedliwości; upa­
trujcie w oskarżonym tylko zwyczajnego obwało­
wanego. Wyrok wasz, będzie zbawiennem dziełem 
uspokojenia, gdyż reprezentować będzie prawdę i 
sprawiedliwość.

F l o r e n c y a  22 marca. L a n z a  zamierza roz­

wiązać Izbę i zarządzić nowe wybory, jeźliby pro­
jekt finansowy S e  11 i nie utrzymał się.

B tSxym  22 marca. Oczekują tu przybycia pou­
fnego wysłannika rządu tureckiego dla zagodzenia 
nieporozumień z kościołem ormiańskim.

iT S a d ry t 21 marca. Wielu urzędników unioni- 
stycznych wzięło dymisyę.

H> iedeu  22 marca.

fl: Na wczorajszem posiedzeniu Rady ministrów 
uchwalono stanowczo odroczyć reformę wyborczą. 
Do uchwały tej dał pobudkę sam Cesarz, który 
przewodniczył osobiście, a ministrowie podzielali 
zapatrywania korony najzupełniej, i to tem więcej, 
ponieważ już dawniej utrzymywali, że zaprowadze­
nie reformy wyborczej nie jest na czasie. Jeden 
tylko p. Giskra bronił swego zapatrywania, aby 
reformę przeprowadzić i nie dał się przekonać wy­
wodami swych kolegów, nie dla tego, żeby był 
pewnym, iż plan jego jest wybornym, ale z tego 
powodu, że opozycya w tej kwestyi wymierzoną 
jest przeciw jego osobie. Dr Giskra wręczył prze­
to rzeczywiście jeszcze wczoraj wieczór podanie 
swoje o dymisyę prezesowi ministrów, a ponieważ 
Cesarz wczoraj wieczór odjechał do Pesztu, posłał 
mu ją  więc p. Hasner dzisiaj, chociaż mu przykro 
być może, iż p. Giskra występuje.

Reszta ministrów uważa stanowisko swoje rów­
nież za zachwiane, jeźli Giskra wystąpi, ponieważ 
każde ogniwo tego łańcucha, jeźli nie co do osoby, 
to co do rzeczy ściśle z całością jest połączonem. 
Deputowani ministeryalni starają się odwieść p. 
Giskrę od tego zamiaru i na jego usprawiedliwie­
nie rozsiewają przez swoich przyjaciół, że właściwie 
nie ma powodu wystąpienia, ponieważ kwestyą spor­
ną nie jest właściwie reforma wyborcza jako taka,

Jedno słowo byłoby dostateczne, aby starego króla 
obwołać cesarzem. Słowa tego nie wyrzeczono, bo 
leży w niem niebezpieczeństwo większe, niż wtedy 
leżało, kiedy bratu króla dziś panującego ofiaro­
wano przed laty blisko 22 koronę cesarską.

Parlament północnych Niemiec obradował one- 
gdaj nad ustawą o biletach bankowych i ich emi- 
syi. W całym Związku północnym jest biletów 
bankowych około 42 Va milionów tal., z tego na 
Prusy wypada 20V2 milionów. Ustawa rzeczona 
miała na celu zaprowadzić jednostajne zasady wy­
dawania biletów bankowych dla utrzymania ich 
kredytu.

Dalej obradował parlament nad kodeksem kar­
nym, o niedozwolonych zaciągach do wojska. De­
putowany szlezwicki Kryger żądał i pod tym wzglę­
dem wykluczenia północnego Szlezwiku, lecz wnio­
sek jego odrzucono.

Niejasno telegrafowana po niemiecku treść listu 
Cesarza Napoleona do Olliviera, który z tego po­
wodu powtórzymy, gdy nas dojdzie w oryginale 
francuskim, tyle jednak daje poznać, że cała kon­
stytucya francuska ulegnie zmianie, nie na drodze 
plebiscytu, lecz senatus-konsultu. Zmiana ta uzu­
pełni system konstytucyjno-reprezentacyjny, które­
go pierwsze zarody wprowadził już gabinet obe­
cny. Zaprowadza ona system dwuizbowy, i oddaje 
inicyatywę prawodawczą w ręce reprezentacyi. 
„Cesarz zwraca narodowi tę część władzy usta­
wodawczej, którą mu tenże powierzył11: co znaczy, 
że rządy reprezentacyjne ostatecznie biorą górę i 
zniknie ostatni cień rządów absolutnych i osobi­
stych. Cesarz jest, ale jako cesarz konstytucyjny. 
Orleani jeszcze nie wrócili na tron, ale stronni­
ctwo ich już stoi u władzy.

Corresp. du Nord Est w liście ze Stambułu mó­
wi o nocie tureckiej do mocarstw z powodu sporu 
z Czarnogórą o pastwiska Brdy, a w nocie tej, jak 
twierdzi La Turquie, pełno aluzyj, mianowicie, że

wadzona^sTaraia1 sie  p rzeto  i s k r z e  torow ać^dro- Czarn°g óra> któr"a narzeka ciągle na nędzę, nie ża- waazoną. starają się  przeto uiSKrze torować aro }n-o nn 117hmJnnip sie K tM  Anztarr™
gę, aby cofnięcie podania o dym isyę nie wydało
się śmiesznem, sądzą bowiem, że zrobił ten krok 
w pierwszem wzburzeniu. Bardzo jest przeto mo- 
żebnem, że Giskra cofnie dymisyę, ale kto wie, 
czy korona nie chwyci za słowo tego najmniej ulu­
bionego ze wszystkich bilrgerministrów, albo czy 
on przez podanie się do dymisyi i przez cofnięcie 
tegoż szybkie nie osiągnie co osiągnąć nie chciał, 
t. j. satyrycznego uśmiechu na wargach polityków 
poważnych.

Zresztą ministrowie pomyśleli i o tem, aby sobie 
pomódz bez reformy wyborczej. Uchwalili bowiem 
wczoraj zmiany w ustawie wyborczej przymusowej, 
które w ogóle i w szczególe odnoszą się do de­
putowanych czeskich wstrzymujących się od udziału 
w czynnościach Rady państwa, a ewentualnie do 
deputowanych galicyjskich. Chcąc bowiem przygo­
tować się na wszelki wypadek, uchwalili, że wy­
bory bezpośrednie do Rady państwa mają nastąpić 
wtedy, jeźli jedna grupa sejmowa odmówi wyboru 
do Rady państwa albo jeźli deputowany wybrany 
do Rady państwa mandat swój podczas sesyi zło­
ży. Dwie rzeczy chcą przez to osiągnąć: jeźli Czesi 
nie wejdą do sejmu, wtedy gminy wiejskie nie są 
reprezentowane, wtedy więc mają nastąpić wybory 
bezpośrednie do Rady państwa; powtóre, jeżeli de­
putowani wybrani z sejmu do Rady państwa w Ra­
dzie państwa się nie pokażą, w skutek czego man­
dat utracą lub go sami złożą, wtedy znów mają 
nastąpić wybory bezpośrednie. Ministrowie mnie­
mają, że surowo postępują, ale nie myśleli o swych 
przeciwnikach, bo kto zna opozycyę czeską, ten jest 
przekonany, że Czesi i przy wyborach bezpośred­
nich osiągną większość dla swych kandydatów, a 
ich deputowani i tak do Rady państwa nie pójdą. 
Wydarzyć się więc może, że co dwa miesiące no­
we będą wybory i że co dwa miesiące gabinet no­
wą poniesie klęskę wyborczą. To wcale nie wesołe!

Rada państwa zamkniętą zostanie 1 igo kwietnia; 
tyle czasu pozostaje ministerstwu do życia.

Zgodnie z doniesieniem naszego korespondenta 
wiedeńskiego (H.) pisze dziś N. f r .  Presse, że 
Dr Giskra zapytywany przez deputowanych, oznaj­
mił im, iż na posłuchaniu u N. Pana w ponie­
działek wieczór prosił o uwolnienie, a Cesarz żą­
dał od niego, aby tylko prowadził czynności do 
końca sesyi izb. Wczoraj zaś we wtorek podanie 
się do dymisyi przesłał p. Giskra do Cesarza do Pe­
sztu za pośrednictwem prezesa Rady ministrów. T>ro- 
lerStimmen  mówią, że hr.Beust traktuje z p. Keller- 
spergiem o wejście do gabinetu. Presse powiada zaś, że 
więcej niż prawdopodobnem jest, iż Giskra pozostanie 
przy swojej tece, gdyż nie o to idzie, czy reforma 
wyborcza ma być przeprowadzoną albo nie, lecz o 
to, kiedy do niej przystąpić. Otóż p. Giskra nie 
nagli na pośpiech. Znaczyłoby to, że minister spraw 
wewnętrznych zrobił cofańca i chce utrzymać się* 
aby zamierzoną zmianę w dogodniejszej dla siebie 
wykonać chwili, a tym czasem pozbyć się z gabi­
netu tych, co z nim nie trzymają bezwzględnie. 
Korespondenci nasi nie dają temu wiary, aby p. 
Giskra pozostać zamierzył.

Wczoraj przypadały urodziny króla Wilhelma 
Pruskiego, który z dniem tym ukończył lat 72. 
Uroczystość ta ma nie tylko cechę dworską, lecz oraz 
publiczną, bo zebrali się w Berlinie panujący na­
leżący do Związku północnego i witali w osobie 
króla Pruskiego, władzcę Niemiec, jakby Cesarza.

W odpowiedzi na wczorajszy list jednego z przysię­
głych otrzymujemy od p. prokuratora Kędzierskiego na­
stępujące wyjaśnienie:

S z a n o w n a  R e d a k c y o !
List umieszczony w Nrze 67 dziennika Czas na Bej 

stronnicy na końcu Igo i na początku 2go łamu zwró­
cony jest głównie do mnie, dla tego jestem obowiąza­
ny nań odpowiedzieć.

Poczytuję sobie tedy za zaszczyt prosić Szan. Red., 
aby raczyła w dzienniku Czas umieścić następującą 
odpowiedź:

Przybyłem o godzinie 9tej na miejsce do rozprawy 
przeznaczone. Po krótkiem zatrzymaniu się tamże, spo­
wodowany byłem oddalić się ztamtąd w przekonaniu, 
iź w bardzo krótkim czasie powrócę, lecz niestety zda-

K urs papierów i
H r a k ń w  23 marca. 
Sreb. poi. st. za lo o z ł  

„ nowe obr. „ 
Listy zast. poi. z kup. 
Bankn. poi. za 100 złr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary pr. za loo  tal. 
Bankn. pr. za 100 złr. 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 

j Półimperyały rosyj.
; 4§ g a l .  l i s ty  z a s t .  b e z  k.

KO
h w n n n x

lndemniz. z kup.Obi.

Listy austr. zak. kr. z.
„ 6§ ban. rustyk.

Listy gal. ban. bipot.

5 5 zjed. dług. pań. ban.
5§ „ - » ,areb-
„ Obi. md. czeskie  

„ bukowiń. 
„ galicyjs. 

n „ niż. Aust.
„ siedmiog. 

„ „ węgiers.
Pożyczka głod. gal.
5 5 węg. pożycz. kol. 

po 120 złr. (soo frk.)

żądają płacą

110 108
115 112

96 95
445 J 441)
150) 149)
182 J 181)

82 £ 82
131) 120)
5 86 5 79
9 93 9 83

10 15 10 —
771 76)
86 85
76 J 75)

243 240
210 208

89 25 88 75
91 50 90 50
93 25 89 75

61 60 61 50
71 60 71 40
95 — 94 —
74 — 73 50
74 20 73 80
_ _ 96 75
75 75 75 25
79 50 79 -

109 20 109 —

Listy zastawne 
5" zakł. kred. austr. 
5g zakł. kred. austr.

spłacalne w 3 3  lat 
4g galicyjskie
°Ó »
6 g gal. zakł. kr. włoś. 
5g Banku nar. los.
5 J węgier. los.
5» Domin. pań. I20fl.
Pożyczki loteryjne.

Losy poż. z r. 1839
* 1854 

:  • ;  i860. „ . 1864
„ Como renty
„ Kredytowe
„ ks. Klary
„ żegl. par. na D.
„ hr. Keglevich
„ m iasta Budy
„ K sięcia Palfy
„ Rudolfa 
„ ks. Salm
„ hr. St. Genois
„ hr. W aldstein
„ ks Windischgr.

Akc. bank. i przem.
Banku anglo-austr.

„ anglo-węgier. 
Zakł. kredyt, austr.

„ „ węgier.
Banku franko-austr.

żądają płacą
108 26 107 75

90 20 89 80
77 ___ 76 50
85 50 84 50
91 50 91 —

97 8> 97 60
91 — 90 50

127 — 126 75

<35 231 *
91 50 91 —

98 20 98 —

120 35 119 75
24 — 23 50

163 50 163 25
37 ___ 36 —

100 — 99 50
18 50 17 50
34 50 33 50
31 50 30 50
16 50 16 —

41 — 40 —

30 50 29 50
23 — 23 —

21 50 20 50

361 360 _ _

102 50 102 —
288 70 288 £0

90 25 89 75
120 — 119 50

kraj. galicyjs. 
we Lwowie 

wied. d. obr. pł. 
galic. hipote. 
naród, austr. 
związków, aust. 
dla obr. ogóln. 

i  Alfeldz.-fiiumeń, 
par. na Dunaju, 

i Ces. Elżbiety  
półn. Ces. Ferd. 
galic. Kar. Lud. 
Koszyc.- Bogum. 
Lwow.-Czern. 
Rudolfa 
Siedmiogrodzk. 
rządowej 
południowej 
Pardubickiej 
Cisańskiej 
węg. półn.-wsch. 
węg. wschodn- 

Tow. handl. płod. leś.
Oblig. pierw szeństw.
Kol. pół. czes. po 3oo fl. 
a w sr. po 51 za loo fl. 
Kol. zachód, czesk. za
300fl.w .a.sr.loofl.w .a
Żeglugi par. na Dunąju 
Kol. Ces. Elżb. 5 8 za 

loo  fl. m. k. 
„ (g r .p o lo o fl.w  a.)

żądają
58 —

>30 —

7*5 - -  
114 -  
117 -  
176 — 
610 — 
192 35 
2195 

241 50 
64 50 

210 
165 50 
170 25 
391 
344 40 
187 -
246 25 
165 50 
97 25
39 26

94 25

94 50

94 25

płacą
57 50

119 50

724 -  
113 -  
116 50 
175 50 
608 
191 75 

2190 
241 -  

64 — 
209 50 
165 — 
169 75 
389 -  
244 20 
186 50 
246 -  
165 -  

97 — 
38 75

94 -  

94 -

93 75

Kol. C. El. (Emis. 1862) 
pół.C. F.ioofl.k.m. 

„ „ loofl.w.a. 
„ wsre.5) „ „ „

Kol.gai.K. L. 300 fl. w.a- 
, „ wsreb.ioofl.w.a. 
„ „ Emisya II.

Kol. Lw. Czer. po 300 fl. 
(w sr. 5g za loo fl.) 

.. „ n Emis. II
Loyd. austr. 100 fl.m.k. 
Tow. prags. przem. żel.

po 300 fl. 
Kol. Rudolfa po 300 fl.

„ (w sr.sjzaioofl. 
Kol. Sied. za 200 fl. w.a. 
Kol. rząd. 500 fr. za'szt.

„ „ Emis 1867 
Kol. poł. 500 fr. szt.

j Bony 1870-18746J 
Kol. połud. półn. niem.

5g za 100 fl. 
„ w srebrze

Waluty

Cesarskiej korony 
Dukat na wagę 

„ odrączkowy 
Napoleondory 
Imperyały rosyjskie 
Talary związkowe 
Srebro
Złoto al marco

żądają płacą żądają płacą
91 75 91 25 Fryderyki 10 35 10 30
90 75 90 50 Luidory 10 10 10 —
89 50 

105 50
89 — 

105 -
Suwereny angiel. 
Pruskie bil. kasowe.

12 45
1 83-25

12 35 
1 81-TS

Srebro, kupony 121 50 121 25
103 50 102 50
98 25 97 75 L w ó w  21 marca.

84 50 81 30
Akcye kol. gal- b. kup.

„ lwow.-czer.
241 75 
210

210 50 
209 25

95 25 94 75 " Bauku hip. gal. 105 _ 103 75-- -- — — Listy z. To. kr. gal. 5) 85 40 85 —

102 50 102 - Listy zast. Sankn hip.
77 20
90 25

76 50 
89 90

94 20 93 90
Obligi indem- b. kup. 74 20 73 70
5® Pożyczka naród. 
Dukat holenderski

— _ — i_
93 25 92 75 5 84 15 77

142 25 141 75 v cesarski 5 88 5 82
141 75 141 25 Półimperyał rosyjski 10 15 10 —
124 75 122 25 Rubel srebr. rosyjski. 1 96 1 90
248 50 248 — „ papier. „ 

Talar pruski
1 51) 1 50)

QO M) 1 83) 1 82)0/6 W 0 1 w  
96 — W a m .  21 marca.

Listy zast 1 ser. rub. 96 35 95 85
n » 2 8er- » 96 35 95 85_ __  ___ kupon „ __  — -  97;

__  — __  — Listy likwidacyjne „ 77 45 77 12
5 86 5 85 kupon „ — — 1 22)
9 88 9 87s Pożyczka r. 1864 „ 154 50 154 —
__  — — _ „ r. 1866 „ 153 — — —

— _  — Kolej warsz. wieb. „ — — —  —
121 35 121 20 „ warsz. bydg. „ 73 — 72 —
5 84 5 83 „ warsz. teres> , 117 - -----

łuje wydatków na uzbrajanie się. Któż dostarcza 
jej na to pieniędzy ? Oczywiście, pisze Cor. d. N . E., 
że dostawcą tym jest Rosya. Co do Grecyi, dono­
szą w liście z Aten o tajnych działaniach mają­
cych wprawić Turcyę w kłopoty, a to przez zamach 
na życie Sułtana, przez spalenie floty tureckiej, do 
czego przygotowano materyały. Wszystko ma być 
gotowe na dzień 6ty kwietnia, jako rocznicę rewo- 
lucyi greckiej r. 1821. Powstaniem mają dowodzić 
księża greccy; 10C0 strzelb belgijskich wysłano ra  
miejsce, 1000 innych leży w Syra i ma być prze­
słanych do Konstantynopola. Powstanie w stolicy 
ma wybuchnąć w chwili, gdy Porta zmniejszy za­
łogę wysyłając wojsko gdzieindziej. Mniemamy, że 
Cor. d. N. E. bierze pogłoski za dobrą monetę; 
spiski bowiem znane z takiemi szczegółami, nie u- 
dają się, albo są czczym wymysłem.

Ostatnie depesxe telegraficzne „fcastó*
W iedeń  23 marca. Wydział rezolucyjny od­

rzucił 9 głosami przeciw 7 punkta 7my i 8my 
wniosku R e c h b a u e r a ,  tyczące się przedsiębrania 
przez sejm galicyjski wyborów do Rady państwa, 
a to po oświadczeniu się Dra G i s k r y w imieniu rzą­
du przeciw temu wyjątkowemu stanowisku Galicyi. 
Pierwszy ustęp artykułu 6go wniosku Rechbauera 
przyjętym został; ustępy drugi i trzeci odrzucone.

Na dzisiejszem posiedzeniu Rady państwa mini­
ster skarbu przedłożył projekt ustawy względem 
sprzedaży majątku nieruchomego skarbowego, tu ­
dzież projekt ustawy względem dalszego pobiera­
nia podatków do końca czerwca. Rozprawy budże­
towe prowadzone były dalej. W obradach nad eta­
tem „obrony krajowej" R e c h b a u e r  nalegał na 
przedłożenie ustawy o żandarmeryi na podstawie 
organizacyi jej cywilnej i poddania jej pod zarząd 
administracyi politycznej, a w końcu wnosi wykre­
ślenie z budżetu przeszło miliona złr. M a y e r -  
h o f f e r  wniósł taką rezolucyę: Wezwać rząd , 
aby starał się o obszerne oszczędności w bu­
dżecie wojskowym i wpływał na powszechne roz­
brojenie Europy. Wniosek ten został poparty. Mi­
nister obrony krajowej oświadcza, że nowo opra­
cowany projekt ustawy o żandarmeryi przedłożony 
został Cesarzowi; dalsze zmniejszenie kosztów u- 
trzymania landwery poczytuje minister za niepo­
dobne, jeźli iustytucya landwery nie ma być zni­
weczoną. Rezolucyę Ma y e r  h o f f  e r a  odrzuciła 
izba 64 głosami przeciw 53.

45 iedeń  23 marca. Podróż węgierskiego rad­
cy ministeryalnego K o v a c s  a do Rzymu, uważaną 
jest jako misya w sprawie soboru.

Irraga 23 marca. Z powodu ustąpienia G fi­
a k r y  odbyła się narada stronnictwa feudalnego. 
Znaleziono znowu plakaty litografowane treści re­
wolucyjnej.

K eilin  23 marca. Wczorajszy obchód dwor­
ski urodzin króla i powinszowania składane kró­
lowi wypadły nader świetnie. Niemal cały Zwią­
zek północny był reprezentowany przez panują­
cych, albo książąt krwi. Z Niemiec południowych 
obecnym jest tylko W. książę Badeński (zięć kró­
la Pruskiego).

23 marca. Toczy się obecnie między 
mocarstwami żywa korespondencya względem je­
dnakich kroków w Rzymie przedsiębrać się mają­
cych. Prawie wszystkie dzienniki przyklaskują li­
stowi Cesarza do O l l i v i e r a .

T ours 23 marca. Odbywa się dalsze przesłu­
chanie świadków w procesie księcia Piotra Bona- 
partego. Zeznania świadków i Dr Pinel potwierdza­
ją, iż na twarzy kięcia były ślady uderzenia.

Kursa. Wiedeń 23 marca godz. 2 minut 55. 
5%  zjedn. dług państwa bankn. 61*45. -  zjed.
dług państwa w srebrze 71.40 — Losy z r. 1860 
97-90— Akcye banku 724. — Akcye kredytowe 
288-20. — Londyn 124-—. — Srebro 121-—. — 
Dukat 5-855/i0- — Lombardy 245-—.— Losy z roku 
1864 120-—. — Akcye franko - austryac. 119*—. — 
Napoleony 9-87\ .  — Akcye kol. gal. Karola Ludw. 
244-25.— Akcye kol. Lwow. - Czerniow. 209"50.— 
Akc. kol. północ. - wschód. 165-—. Akcye banku
związków. (Vereinsbank) 113-— . — Akcye banku 
jenerał. 95.— — Renta w srebrze 71-40— Oblig. 
indemniz. gal. 73.80 — Akcye banku wiedeó. dla 
obrotu ogóln. 116.25. Akcye afiglo-banku 3 5 9  25. 
Akcye kol. rządowej 394.50. — Akcye kol. siedro. 
169-75.— Akcye kol. Rudolfa 165 25. — Akc. kol. 
Pardubic. 186-—. — Akcye kol. północ. 2^ ' ~ - — 
Tramway 202-75. —  Akcye banku budowy 71-25.— 
Akcye kol. wschód. 96.75. — Akcye kol. Alfóld. 
175-75. Akcye banku anglo - węgierskiego 102-— . 
Usposobienie giełdy: stałe. _______

O D P O W IE D Z IA L N Y  R E D A K T O R  I  W Y D A W C A  

Antoni  f i ł o b M l t o M U f c i ,



CZAS z Czwartku 24 Marca 1870

XT 1 V i l n  D r u k a r n i  n i e g d y ś  P u l a w >
N&KiMiy * li i ej, oraz Obrazki w istniejącej 
tamże litografii wydane, których ceny sprowa 
dzone zostaiy do najniższych (ogłoszone byty 
przy wykazie dzieł Biblioteki polskiej), są 
jeszcze do pozbycia w Administracyi 
s u  “  -  Zwracamy na nie uwagę opiekujących 
się oświatą ludu. ę464- -•-)

Ogłoszenie
Lołeryi fantowej, dozw olonej przez W y­
sokie M iaisteryum , na^ korzjść Domu  

chorych w Leź.ijsiiu.

W  Lotery i tej wygrywają 3.000 Losów 
cenne przedmioty.

P ie r w s z ą  w y g r a n ą  s tan ow i k o s i t o w n y  
se r w i s  p o rc e la n o w y  n a  1 2  osób, n a  ten  
ce l  wyraźnie p rz e z  J. C. W. A rc y k e ię c i a  
R u d o l f a  p r z e z n a c z o n y .

Prócz  tego Najjaśniejszy Dwór Cesar­
ski, uposażył Loteryę  bardzo kosztowny­
mi dary. „  .  ,

Ciągnienie nastąpi 3 I g o  M a j a  roku
b ie ż ą c e g o .  , ___

l o s y  po 5 0  c e n t .  w. o. ta b y ć  mo­
żna we wszystkich c.k. Starostwach, W y­
działach R ad  powiatowych i w Urzędach
gminnych.

Z tem ogłoszeniem łączymy gorącą na­
szą prośbę do wszystkich przyjacieli ludz 
kości, aby zakupnem Losów wesprzeć ra 
czyli dzieło miłosierdzia. S taram y się u- 
silnie, aby wygrywających przynajmniej
uraczyć miłą pamiątką.

Zalecamy jeszcze raz  Loteryę naszą 
szlachetnemu popędowi Szanownej Pubh- 

“ ”cSd-

P o s z u k u j e  s i ę
7 do 8,000 złr.

na p ew ną  h ipo tek ę .  — Bliższa w iadomos 'c  
w A dm in is tr icy i  „ C z a s u . tt (472-1-4)

\ k l '  a  w  p o w ie c ie  D ą b ro w sk im ,  d w ie  
W  ID O  m iie  od  T a r n o w a ,  m ająca  przę­
s ł o  5 0 0  m o rg ó w  o rn e g o  pola i 1 0 0  
m o rg ó w  łąk , j e s t  z wolnej ręk i  do sp rze ­
dan ia .  —  A d re so w ać  s .  z .  w  Zgłobi 
cacb , pocz ta  T a r n ó w .  (433-1-3)

A Ł P R K H  R A i S Ł ,
Handel Nasion w Opawie,

poleca  | an o m  G ospod arzo m  sw ój dobrze  
z aopa trzony  S k ła d  różnych  g a tu n k ó w
nasion leśnych , traw , 
koniczyny, buraków

in n y ch  g o sp o d a rsk ic h  N asion , za rę cz a ­
ją c  iz e te ln ą  i tan ią  u s łu g ę .  

C enn ik i  dosta rcza ją  się  n a  ż ąd anh  . 
K o re sp o n d e n c y a  w  n ie m ie c k im  j ę ­

zyku (390-3-9)

W } rzejeżdzie przez Galicy ę za­
mierzam w m. Kwietniu zatrzy­

m ać się w  m ieśc ie  Przem yślu  i o- 
tworzć na czas krótki dla Publiczi o- 
śoi pracow nię fotogrrficzną w  po­
siadanym p r z e n o ś n y m  najnow­
szego system u na ten cel salonie  

(G las-Salons) .  
Zdejmowanie osób, jako  też wykoń­
czanie zamówi ń  podejmuję we wszel­
kich rozmiarach aż do naturalnej 
wielkości. Zdejmuję również widoki 
i architektury wszelakiego rodzaju, 
jak  niemniej żyjące zwierzęta i co 
tylko oku podpadnie. Bliższe szcze­
góły doniosą w swym czasie miejsco­
we ogłoszenia. JE. S ł o t n a n i .  

(436-1 2) Fotograf z W iednia.

Raccahout arabskie
p ,  B e la n g r e n ie r .

Środek ten potwierdzony przez pa yzką 
akademią medyczną, leczy słabości żołąd­
ka i kiszek, przyspiesza powrót do zdro­
wia, wzmacnia dzieci delikatr.e i wątłe, 
zabezpiecza od gorączki tyfoidąlnej i cho­

rób epidemicznych.
W Paryżuprzy ulicy Richelieu 26 — w K ra­

kowie w aptece p. I. Trauczyóskiego w Bro­
dach w aptece p. K ullaka -  we L w o w i e  w  ap 
tece p. Mikolasza. (  " v

w  K l e c z y ,
uwiadam ia, iż w sze lk ie  zasoby H l f l S i O I l  
w miejscu /vyczerpanemi zostały; mający 
zamiar n a b y c ia , zechcą dla uniknięcia  
zwłoki, zgłaszać się do D o m ó w  kom iso­
wych w cennikach podanych, gdzie pra­
wdopodobnie dotąd małe reszty pozostały. 

Dnia 11 Marca 1 8  7 0. (451-3)

Dwa Folwarki wjKrólestwie Dol­
skiem, gubernii 

Kieleckiej, 2 mil od miasta Stopnicy, są 
do wydzierżawienia zsr. z lub od Sw 
Jana na przeciąg lat 6 lub 1 2 . Jeden 
obszaru 4 2 0  morgów ornej ziemi, 85  
morgów łąk —  drugi 5 3 0  morgów or­
nego gruntu, 20 morgów łąk z gorzelnią 
i browarem. (441-2-3)

Zgłosić sią można pod adresem: „A 
jeneya Krakowskiego Towarzystwa ubez­
pieczeń w Tarnowie.

P a  n s l a v i s m  u s
im Gegensatz zurn

A l l s l a v e n t h u m ,

S if t  1 f  T lT Iil w s z e l k i e  c i e r p i e n i a
11I I  i  I SL i  I* n e r w o w e  w jednej chwi 
. .  I U  L i*  I L  li ustępnją po użyciu Pi- 

I gułek anti-newralgijnycb Dra CRONIER Skład 
w Paryżu w aptece p. Levasseur, rue dela Mon- 
naie, 19 w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 

I kiego przy ulicy Floryańskiej — w Brodach uf 
p. M. Kuilaka (294-8-14)

Sr 12.000 talarów-*.
złożyć deklaruje za miernym procentem 
pewien praktycznie i teoretycznie wykształ­
cony Agronom z ks. Poznańskiego tytu­
łem melioracyi większego m ajątku ziem­
skiego, dla objęcia administraeyi tych dóbr 
z tą ważną uwagą: że posiada najchlub- 

[niejsze świadectwo z pełnionego w tem 
zawodzie obowiązku. 

Wiadomość w domu komisowym Wj. S r o ­
c z y ń s k i e g o  t v  K r a k o w i e .  Rynek 

Nro 36. (453- 3)

und . i
die politische Bedeutung der polmschen 

Bevolkerung a u s s e r l i a l b  der russi- 
schen Zwingherrschatt.

Preis 4  Sgr.
Soebeu erschienen im Commi9el“°®‘ 

Verlage von (4oJ)
C. J  K o h l e r  in S t r a  s s b u r g  i. P r

HE RB ATY
n a j l e p s z e j

do t ś ć  można

w e  L w o w iO j
w  SK ŁA D ZIE

Ksawerego Górskiego
przy placu Katedralnym L. 3 1 m. 
po  złr. 4 ,  3  I  3  j e d r n  f u a t  

w każdym czasie. (495-1-6) 
Świeży t r a n s p i r t  nadszedł teraz.

W HANDLU KORZENNYM i WIN 
J a n a  F e i k  014 7)

przy u licy  F loryańskiej pod I . 330  
nabyć można

Nasienia Buraków
w najlepszym gatunku z dóbr 

W ę g r z y n ©  w i c e ,
p ow szechn ie  w kraju pożądanego, funt 
w. w. po 6 0  cl. —  Biorącym w vviekszej 
ilości, znaczny procent opuszczonym^ bę- 
zie —  i rozmaite i l l l l C  I H i l S i C I l i C .

1 0 0 .0 0 0  t a la r ó w  sr.gotów ką. |
W <1. * 44. w letnia i* b.

n a s tą p i  n a d e r  w ie lk ie

Ciągnienie premii miasta Uamliurga
na którem blisko

2  m il io n y  ta larów  srebrem
w kilku dniach wypłacone będą, podzielo 

ne na w ygrane: talarów:
1 0 0 . 0 0 0 ,  6 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  3 0  0 0 0 ,
2 0 . 0 0 0 ,  1 6 . 0 0 0 ,  1 2  0 0 0 ,  2  po
10.000 , 8 .000 , 2 po 6 .000 , 5 po
5 .0 0 0 ,  6 po 4 . 0 0 0 ,  5  po 3 . 0 0 0 ,  
2 0  po 2 . 0 0 0 ,  5 0  po 1 5 . 0 0 0 ,  1 3 0  
po 1 0 0 0 ,  2 1 0  po 4 0 0 ,  3 3 5  po 2 0 0 ,

2 8 5 0 0  po 1 0 0 ,  6 0 ,  4 0  i t. d.
Tylko wygrane wyciągnięte będą

Za nadesłaniem 4 złr. za cały los, lub 
dto dto 2 „ „ pót-losu
dto dto 1 „ „ ćwiartkę

Przesyłam oryginalne losy państwowe (nie 
Promesy) na to ciągnienie, szybko, dyskre­
tnie nawet w najdalsze odległości. P i e n i ą ­
d z e  w y g r a n e ,  jako  też urzędowe w yka­
zy wygran przesyłam natychmiast po roz- 
trzygnieniu. — Upraszam zgłosić się szyb­
ko i z pełnem zaufaniem do Domu handlo­
wego obdarzonego nadzwyczajnem szczę 
ścitm: (344-5-H)

Z y g m u n t  I te c k sc h e r  
|  w Hamburgu.

ELIXIR od bólu ZĘBÓW
B ra I  V. B o n n ,

Nadwornego dostawcy Cesarzowej Francuzów 
w Paryżu (13-12-16)

N a g ro d z o n y  n a  p o w sz e c h n e j w y s ta w ie  1 8 1i7.
Przecudnej woni i smaku, zaw ierający większą 

ilość pierwiastków leczących zęby i wzmacniają­
cych dziąsta, jak wszelkie inne. E lixir ten nie­
mniej sprzedaje się nierównie taniej, Kupując we 
flakonach i pudełkach większych, zyskuje się 50 /„. 
Elixir we flakonach po T fr. 75 c., 3 fr . 5 fr. i 
9  fr. — Proszek do zębów po 1 fr. 25 c. i 2 fr.

Skład główny w Paryżu, ulica des Petites Ecu- 
ries, 44 — w Krakowie w aptece p. Trauczyń- 
skiego  i u p.Feintucha  — we Lwowie w aptece 
p. M ikolasza—  w Brodach w aptece p. K ullaka

P A S T A

Ż K O D E I N Y - T O L U
(B.ilsamum Tolutanum)

Leczy n ieżyt, Suche 
kaszle, Grypy, 
irrytacye pier 
siowe i płuc  
i koklusze

WODA Dra JACKSON
w  S D a r y i u ,  (47-25)

Oddawna znana i oceniona za najskuteczniej 
szą na leczenie i zachowanie od pruchnienia zę­
bów, sprawia przyjemną woń w ustach, leczy 
dziąsła delikatne skłonne do krwawienia, uśm ie­
rza w jednej chwili najgwałtowniejszy ból zębów 

fflaąr-  YJ Paryżu w aptece p. Cahan, 67 rue 
Jean Jaquea Rousseau — w Krakowie jedynie 
w aptece p. I. Trauczyńskiego — we Lwowie w 
aptece p. P io tra Mikolasza — w Brodach w ap - 
ece p. Kullaka.

AV PARYŻU
ica  D rouot. 10. 

We Lwowie, P. MiKOLASCH.
W Araśowie,T*AUCZTńs»I*GO

W Brodach, P. Kuli,ak.

HANDEL NORYHBERGSKI
J. Bensdorffa w Krakowie N. 50 Rynek gł.
Skład materyalów pisemnych, przedmiotów re­
ligijnych, biżuteiyj, igieł, nici, bawełny, jedw a. 
biu, tasiemek, sznurków, perfum, mydeł, książek 
do modlenia i dla dzieci z obrazkami, rzeźb ltd. 
Zabawki dla dzieci na  ś. Mikołaja i gwiazdkę. 
Monogramy, bilety wizytowe (a la minute.) Sto 
obrazków z modlitewkami na kolędę, za 30 ct 

(1914-12 25)

Poszukuje s le -^ !
Dzierżawy,

przeszło 2 0 0  mórg pola w dobrej g le ­
bie, jeżeli m ożn a  położonej w  obwodzie  

ITarnowskim lub B och eń sk im , z dobrem  
p o m ie s z k a łe m .

Zgłosić się można za hstami franko- 
I wanymi "pod lit. P .  P .  w  Jaśl inach, 
ostalnia poczta Mielec. (430-2-3)

Znany powszechnie i podług zdania le ­
karskiego wielostronnie w ypróbow any

STYRYJSKI SOK ZIOŁOWY
( I lu  c i e r p i ą c y c h  n a  p i e r s i .

Dostać go można zawsze w świeżem stanie po­
cenie 80 cent. za flaszkę.

J. Engelhofera Esencya muszku- 
łowa i nerwowa

z aromatycznych ziół alpejskich.
Bezsprzecznie wyśmienity środek przeciw bó- 

, lom gośćcowym oczu i stawów, przeciw zawroto­
wi głowy i bólu krzyżów, osłabieniu nerwów i 
ciała, a do wzmocnienia organów płciowych za 

najskuteczniejszy uznany. Cena ct.

STOMAT1GON, Woda do nst
I Ora Brunna, Dentysty kilku c. k. Zakła- 
Idów w G racu, uznana w skutek nader licznych I doświadczeń za specyficzny środek do zagojenia I rozranionych dziąseł, do usuwania cuchnącego od- 
I dechu i wstrzymania postępującego pruchnienia 

zębów. — Cena flakonika 88 cent.

LIKIER Ź0Ł4DK0WY
t i r a  h ł r o m b h o l z a .

I L ikier ten przyrządzony ze wzmacniających ro- 
I ślin, działa szczególnie skutecznie na organa trą- 
I wiące, a rozgrzewając żołądek wywiera najzba- I wienniejszy wpływ na zdrowie. Może on być do- I skonałym towarzyszem na polowaniu przy wy- 

cieczkach i w podróży. — Cena flakonu 52 ct.

Powyższych przedmiotów dostać można praw­
dziwych: w K r a k o w i e  jedynie u Pana Józefa 
Jahna, we Lwowie u K. Schubutha przy ulicy Kra 
kowskiej — u aptekarzy: Zygmunta Rukera (da 
wniej Tomanka), Mikolasza i Berlinera.

W Białej u  P- Knausa — w Bochni u B. Fa 
denhechta — w Ceerniowcach o T. Zachariasie- 
wicza i Rojańskiego w Jarosławiu u J . Baja­
n a  _  w Kołomyi- u F . Zachariasiewicza i Schai 
Hermana — Rzeszowie u J . Schaitera — w Sta­
nisławowie u A. Tomanka i Spółki ■ w Tarno­
polu u M. Schlifki — w Tarnowie u Wielogór- 
skiego — w Wieliczce u Charsktcgo — w Zale­
szczykach u J. Kodrębskiego i Spółki.

1 (312-2-12)

H E M O R O ID Y ,
nawet zastarzałe, można bardzo prędko wyleczy 
przez użycie POMADY p. M o g e r ,  mającej w ła . 
sność roztwarzania i rozpędzania. Cena bardzo 

przystępna. (57-23)

P A l’IER ELEKTUO-MAGNETYCZNY
p. t t o y e r ,  leczy gościec, bolełci krzyża, 
paraliże, jak również katary, Irytacye 

piersi i naczyń o d d e c f n * wych. 
t&sfŁ. Skład główny w Paryżu przy ulicy S. Mar­

cina Nr. 225 — w Krakowie w aptece pana 
I Trauczyńskiego we Lwowie w aptece p. 

Mikolasza— w Brodach u p. M. K ullaka-

P recz  z Siwizna!
Woda Pani Dorat

U ,  rue de Caumartin a Paris.
Użycie jednego flakonika Wody D orat

dostatecznym i nieomylnym jest środ­
kiem na przywrócenie siw ym  włosom na­
turalnego koloru  W oda ta jest nieoce­
nionym wynalazkiem: tania, nieszkodlwa, 
nie je s t bynajmniej farbą; bardzo skutecz­
nie zapobiega wypadaniu włosów i  le­
czy wszelkiej natury w yrzuty naskórne.

Dostać można w Krakowie w a p ­
tece p . I. Trauczyńskiego (pod firmą 
Brunona Miczyńskiego, we Lwowie 
w atp. Piotra Mikolasza. < 484 3 )

P n l w a r r T o b  przy Tarnowie, obejmujący po- 
X U IW uIlsiiG JY  ja ornego mórg 40, pastwisk 
mórg i 7, z zabudowaniami w zupełnie dobrym 
stauie je s t z wolnej ręki do sprzedania. Bliż­
sza wiadomość u właściciela pod adresem K. P. 
w Zawadzie, poczta Tarnów. (42R-3)

o oW łaśnie wyszedł bardzo powiększony, _ 
cinami, trzeci nakład dzieła, którego 20 ( 

już rokupiono w kraju i za granicą

Die g e s c l i w a c l i t e

M a n n c s k r a f t ,
dereń  U rsa ch cn  u. H e iliin g .

D a rg e s te l l t  von  t i r  f ó i s e n z ,  
Mitglied der med. Facultat in W ien, 

Cena a  zlr. z przesyłką pocztową 8  * 0 .
do nabycia 

w Zakładzie ordynacyjnym dla cho­
rób sekretnych {szczególnie osłabienia) 

tira  itisenz, w W iedniu, 
Stndt, Currentgasse Sr. 1 8 ,  II. pię­
tro .— Ordynuje codziennie od g. 1 1  — *■ 
Rady udziela listownie i lekarstwa przesy­
ła. U 0 *  Za zaliczką pocztową nic n:e po ­
syła. (72-11-)

Obwieszczenie. lundmachung.
Przedsiębiorstwo bud&wy kolei Przem ysko-Łupkow skiej zamierza 

oddać dostawę 2 0 0 .0 0 0  sztuk progów  dębowych i 16 .0 0 0  stóp ku- 
bicznych drzewa pod zwrotnice potrzebnych dla tej przestrzeni.

Z powyższej liczb y dostawić należy 50  0 0 0  sztuk i 4 .0 0 0  stóp 
kubicznych drzetsa pod zwrotnice na przestrzeni pom iędzy Trzemy 
ślem i Chyrowem z terminem 15go Lutego 1871  r.

R esztę zaś 1 5 0 .0 0 0  sztuk progów i 12 .000  stóp lubieżnych drze­
w a pod zwrotnice ca przestrzeni pom iędzy Chyrowem a Łupkow em  
z terminem 15 g o  C zerw ca 18 7 1  r.

Oferty na dostaw y częściow o także będą przyjmowane. Oferty 
oslęp low .n e i zaopatrzone w 5°/0 wadium od sumy oferowanej, od­
dać należy w B iórze przedsiębiorstwa przy ulicy Mayera Nr. 670%  
do 31go  Marca 1 870 , gd zie  oraz b liższe w aruki dostawy przejrzeć 
można.

L w ów  dnia 15 L utego 1870.

Przedsiębiorstwo budowy kolei 
Przemysko-fLupkowskiej.

Die Bauunternehm ung der Przemy śl-Ł upkow er E isenbalin  beab- 
sichtiget den Bedarf, der fiir d iese Strecke nothigen circa 2 0 0 .0 0 0  
Stuck Eichenschwelien und circa 1 6 .0 0 0  C ubicfuss W echselholzer im 
Offertwege zu vergeben.

H ievon waren 5 0 .0 0 0  Schw elkn und 4 ,0 0 0  Cubicfuss W echsel­
holzer auf der Strecke P rzem yśl - Chyrów bis zum 15. Februar 1871, 
der R est mit 1 5 0 .0 0 0  Schw ellen und 12 .000  Cubicfuss 'Wechselhol­
zer auf der Strecke C h y r ó w  Łupków  bis znm 15. Juni 1871 abzuliefern.

Auch werden Anbote auf T heillieferungen angenommen. Die mit 
einem 5%  Vadium  des Anbot.s-Preises verselienen gestem pelten  Offer- 
ten, sind bis zum 3 1 . Marz 1 8 7 0  im Bureau der Unternehm ung Ma- 
jer-G a sse  Nr. 670%  zu iiberreichen, woselbst auch die naheren B e- 
din gn isse eingesehen  werden kónuen.

Lem berg den 15. Marz 1870.

Die Bauunternehmung 
der Przcmyśl-fLubkower Eisenbahn.(486- 3)

Giesshtthlerska Woda Szczawowa,
„zdrój hróla Otton»“ pod Karlsbadem,

(auslryacka Selcerska woda), 
najczyściejszy alkaliczny szczawik.

Ciężar gatunkow y w temperaturze 8° R., je s t 1.0025. Suma stałych części składowych 
12.2314 pomiędzy temi w funcie: W ęglanu sody 6.8507, węglanu wapna 1.9301, węglanu 
magnezyi 1.8580, czystego kwasu węglowego 45.15 kubicznych cali.

W oda ze zdroju Giesshiiblerskiego działa sama skutecznie, albo wspiera w wielu w y­
padkach inne środki kuracyjne. Niszczy ona kwasy w pierwszych kanałach i we krwi; u - 
żywa się je j przeciw kwasom żołądkowym, na nieżyt organów oddechowych, w gośścu i 
cierpieniach nerek i w Diabetes melfitus. (485-1-12)

Jako orzeźwiający napój z winem lub liez tegoż, woda azczawo- 
wa «ieusliill»lerska jest bardzo lubioną i przyjemną.

Rozsyłaną bywa w flaszkach szklanych i kamionkach. — Broszury, cenniki i t. p. 
bezpłatnie. — A d res :
Giesshuftler ttrunnenvertvaltung ron Jtlattoni et Knalt in Carlsftad. 

W łasne składy w W iedniu, Tuclilauben 1#, i yiaximilianstrasse &.

I

P r e p a r a t o r  o t r z y m a ł  M E D A L  Z Ł O T Y  I 1 6 , 6 0 0  I ' r .  N a g ro d y .

ELIXIR pokrzepiający i przeciw gorączkowy, wyborny dla osób delikatnych^, 
i osłabionych; leczy gastralgije, bladaczki, wychudnienie i marnienie. B ardzo^  
skuteczny przeciw gorączkom i utracie sił po gorączkach, jak również przeciw 
zimnicom tak pospolitym w naszym kraju.

W PARYŻU, rue Drouot, 45; — we L W O W IE , w aptece p. Mnouscn; 
w K R A K O W IE , w aptece P. TaAoczTns*i*Go; — w BRODACH, w aptece p. kajlui.

Z zaręczeniem *
prawdziwości. £

M

Zalecające
przypomnienie!!

Z zaręczeniem

Ora t ł ć r i u g u i e r a
c. k. uprz.

Olejek z korzeni ziołowych.
w oryginalnych flaszkach po 1 złr.

Balsam iczne

Mydło oliwne
w oryginalnych paczkach 

po 35 cnt.

D r  S u i n  d e  B o u te m a r d t

Szasta do zębów,
w y4- i y2-paczkach po 70 ł 35 cent.

s 
*
a prawdziwości.

Itra  tleringuiera  O lejek z ko­
rzeni ziołowych, wolnym je s t od wszel­
kich szkodliwych dodatków, złożony z naj­
odpowiedniejszych mieszanin roślinnych i o- 
lejnych pierwiastków, obfito nasysony kwaso- 
rodem, którego nadzwyczajny wpływ nowsze 
badania jasno postawiły; stawia się pomiędzy 
najlepsze tego rodzaju wyroby i 'każdej dy­
styngowanej gotowalni służyć może za ozdobę.

Balsamiczne Hydło oliwne, swemi nie- 
tylko czyszczącemi, lecz także na rozmiękcze­
nie i świeżość oddziaływającemi własnościa­
mi, odpowiada wymaganiom wszelkim, jakich 
żądać należy od dobrego mydła toaletowego, 
może przeto jako łagodny, a zarazem skute­
czny codzienny środek do m ycia, nawet dla 
najdelikatniejszej i najdotkliwszej skóry u 
dam i dzieci być użytym.

Itra Suin arom atyczna Pasta do zę­
bów lnb mydło do zębów, uznane ogólnie 
z szezególnem upodobaniem jako  uniwersalny 
i niezawodny środek do utrzym ania i upię­
kszenia zębów i dziąseł, czyści daleko p izy - 
jem niej i prędzej, aniżeli rozmaite Proszki do 
zębów, a zarazem udziela całej jam ie ustnej 
nader przyjemnej świeżości.

Ora Beringuiera środek do far­
bowania włosów, użnanym został przez 
wszystkich w sztuce biegłych i wszystkich 
odbiorców jako zupełnie odpowiadający ce-

Słra  Si e r  i n g u i e r  a  

Roślinny
środek do farbosania włosów, & Ź & 3

, , , dowolnych odcieniach farbować, nie plamiąc
k o m p le tn y  w p u d e łk u  ze  s z c z o te c z k a -  3^ory i nic pozostawiając zapachu. Użycie 

m i i n a c z y n ie m , 5 z łr .  w . a. jes t łatw e, a barwy osiągnięte tym pigmen-
tem. są najnaturalniejsze.

Ta Pomada twarda wyrabiana pod 
powagą król. profera chemii Ora hinde* 
w Berlinie z czysto rośliunych ingredyencyj, 
oddziaływa bardzo skutecznie na porost wło 
sów, utrzymując takow'e miękkiemi i zacho­
wując pr/.ed wysychaniem, przytem nadaje 
włosom pięknego połysku i elastyczności, a 
równocześuie doskonalą je s t do utrzymania 
przedziałek.

W C. k. Spirytusie koronnym Mira 
L. Beringuiera, połączonym jest, w ten 
sposób najdelikatniejszy lotny eter z najwię­
cej pachnącemi, ożywiającemi i wzmacniają- 
cemi częściami najwyborniejszych i najko­
sztowniejszych ingredyencyj świata roślinne­
go, że służy nietylko jako  pyszny Płyn do 
zapachu i  obmywania, ale także zoauy jest 
jako doskonały środek do orzeźwiania zmy­
słów i  wzmocnienia nerwów.

R o ś l i n n a

Pomada twarda,
sztuka po 50 centów.

Si ra fj. l i e r i n g u i e r a
aromatyczno -medyczny

Spirytus koronny
(Quintessenz d’Eau de Cologne) 

Oryginalna flaszka 1 zł. 25 cent. i 75 ct.

O r a  f t  o c h  u

Cukierki ziołowej
w V4 * i Va’Pfldelkach, po

t i r a  H n r t u n g u

Olejek z kory chinowej,
w opieczęt. w szkle ostęplowanych fla­

szkach po 85 cent.

Tornada ziołowa,
w opieczęt. i w szkle ostępl. słoikach 

po 85  c.

Cukierki ziołow e Ora Kocha, kr.
pruskiego fizyka obwodowego, ulubione bez 
przerwy, posiadając obfitą ilość części skła­
dowych najdoskonalszych soków roślinnych 
i ziołowych przeciw kaszlowi, chrypce ostro- 

7 0  i 35  c t ®ci w gatcl*°i zaflegmieniu, działają w ka- 
' żdym razie łagodząco, uspakajająco i dziwnie

b}o&0 - _________
Szczęśliwym rezultatem postępowego, nau­

kowego i starannego badania eą uprzywil. 
środki dla porostu włosów Ora ttar- 
t miga, których przeznaczeniem jes t w skut­
kach wzajemnie się w sp ie ra ć , albowiem O l e ­
j e k  z kory chinowej służy w ogóle do 
•zachow ania w łosów  a Pomada ziołowa 
do odżywiania i pobudzenia porostu włosów, 
to druga chroni przed przedwczesnem osiwie­
niem i wypadaniem 'tychże, udzielając po­
wierzchni skóry nową", dobrze działającą snb- 
stancyę, która cebulki włosowe w najsilniej­
szy sposób odżywia.

t i r a  f ł  o r  c h a r  i l  t a
aromatyczno medyczne

Mydło ziołowe
w opieczętowanych oryginalnych pakie­

tach, po 42 cnt.

Gstionkani Pnikwroi CZASU “ W . K irch m a yera ,

Mydło ziołow e aromatyczno-medyczne 
Ora Borchardta, wedle naukowych za­
sad obrachowane i nader szczęśliwie skombi- 
nowane, posiada dotąd niezrównane charakte­
rystyczne przymioty i pomiędzywszelkiemi te­
go rodzaju istniejącemi artykułam i gotował- 
nianemi, bezsprzecznie pierwsze miejsce zaj­
muje i niemniej odpowiednie jes t do kąpiel 
wszelkiego rodzaju.

gJEgp-Wszelkie powyżej wymienione artykuły, słynnie znane dla swych 
szczególnych przymiotów, sprzedają, po oryginalnych cenach .* w KRA 
p. W ih to r  Iledyle,  Apteka r pod Barankiem" przy Małym Rynku — p. 
J ó z e f  John ,  w Rynku Głównym i p. J a k u b  Koldmaseer,  na b tra- 

domiu w domu p. Deichesa — jako też
W l t i a ł e l  u Lcodi ld Schwanzer— w B e ł a i e  p. A. W, Grot,_ w H o r a z c i o w i e  
n A Niemczewski i Sp. -- w B r o d a c h  p. Ew a Komfeld 1 p- Franciszek Gomoliński 
aptek. -  w  Brzeianach pan B. Fadenheeht. -  w ^  A . Kercel i Ka­
rol Fr. P o p o w ic z -w  B o c l i u i  p. Paweł Niedzielski,
Schnirch — w H r o l i o b y c z y  p J .  R osenheim  — w .® a c I '  P-. W alery  R ogaw -
ski a p t — w G r ó d k u  p. T om aszew ski ap t. — w P- A lo jzy  M nszyński,—
w J a r o s ł a w i u  p .R ohm  a p t.— w J « s s » c l »  p  MichM N e u m a n n ,- w K o ł o m y i  p. J a n  
w j s r u i i a m u i i .  .  , J  w K r o ś n i e  P- A - K rzysztoforskl -  we L w o w i e  pp.

r   ̂r V \ow yin  Sąca« P- Ignacy G a ra n -  w Przem yilu p. Edward 
Sr w V Jzew or«k« P- Feliks Switalski apt. -  w Badowcach pan
n ^ l  Teichma^n -  w K - ^ i c j  p. Ant. Distl w Rzeszowie p. Ignacy
8 h I i J i  Sn w S»do«órze p. A. St. Bursa — w Sanoku p. Jan  Zarewicz, -  w 
Samborze p A nfo^K rom er -  w Sędziszowie pan Ja n  Kownacki, -  w S«ry- 
m  „?ń l flernwn -  w Skałacie p. T. Dziembowski -  w Sokalu pan A. W. 
P m t — w' S t a n i s ł a w o w i e  pa Ferd. Stecher apt, dawniej Tomanek, — w Serecie 
„  ,  npm _ pniak,— w Suczawie p. J .  Szymonowicz — w Tarnowie p. W. T. A. 
feie ioeórsk i i Henryk Koy,— w Tarnopolu pan A. Morawetz i p. W«l- Stachiewica— 

W adowicach pan F. Foltin, — w Zaleszczykach p. Józef Kodrębski, — w 
K tociom le p. Fadenheeht — w żó łk w i p. Resie Barbag, — w ® " r a ' v l , ł e  Pan 
W ładysław Postępski. (1 6 8 -2 )
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